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M owa dra Zygm. Dziembowskiego,
Wiadomo, że podczas ostatniej „rozprawy 

polskiej* w parlamencie niemieckim wygłosił 
p. Dziembowski długą mową, która wywarła 
ogromne wrażenie. Teraz otrzymaliśmy ją w 
oałośoi i znajdujemy, że istotnie jest znakomi­
ta, nadewszystko zaś daje wierny i pełny obraz 
stosunków, panująoyoh w nieszczęsnej Wielko- 
polsoe. Zasługuje to przemówienie na powtó­
rzenie w oałośoi, lecz że jest bardzo długie, 
musimy opuśoió jego mniej ważne ustępy. A  więc 
przedewszystkiem pomijamy tę część, w której 
mówca oytatami z dzieł uozcnyob prawników 
niemieckich udowadnia, że parlament cesar­
stwa niemieckiego nietylko posiada prawo, 
ale nawet obowiązek zajmowania się sprawami 
wielkopolskiemi; następnie opuszczamy także 
tę część, w której mówca komentuje różne pa­
ragrafy pruskiego kodeksu karnego. Całą resztę 
mowy przytaczamy.

P. Dziembowski tak m ówił:
A by zrozumieć znaozenie naszej interpe­

la c ji  i całego rozwoju kwestyi polskiej w Pru­
sach, winienem zwróoió uwagę na to, że lu­
dność polska posiada nietylko ogólne k o n ­
s t y t u c y j n e  p r a w a  w. Prusaoh, nietylko o- 
gólne prawa ludzkie, na których się opieramy, 
leoz że istniały także jeszcze osobne, dzisiaj, 
co prawda, w rzeczywistości zniesione, pań­
stwowe prawa zasadnicze. Królowie prnsoy 
wedie przepisów traktatu wiedeńskiego zagwa­
rantowali nam w patencie okupaoyjnym, jako 
też w innyoh manifestaoyaoh: język polski w 
urzędzie i szkole, oraz swobodne wykonywanie 
religii.

To jest główne prawo państwowe ludno­
ści polskiej w obrębie monarchii pruskiej; 
orzeczenie ówozesnyoh monarchów pruskich 
tworzyło wedle ówozesnego pruskiego prawa 
państwowego zasadnioze prawo. W prawdzie 
nie zabrakło teraz polityków, którzy mówią, 
że owe prawa Polacy utraoili, ponieważ ich 
postępowanie było nielegalne; rząd był zmu- 
•zony i upoważniony do zniesienia owego u- 
stawodawstwa. To twierdzenie znajduje się w 
sprzeoznośoi z manifestem cesarza Wilhelma I i  
to w czasie, kiedy — mówiąo słowami cesarza 
Wilhelma I  — wszystkie powstania polskie na­
leżały już do dziejów, w czasie, kiedy ludność 
polską chciano wcielić do związku półnoono- 
niemieokiego, a następnie do Rzeszy. Wtenczas 
ukazał się ńw manifest, * którego odoęytam jedno 
tylko zdanie. Naozelny prezes dzielnicy po­
znańskiej oświadozył 30 styoznia 1867 rokn, a 
zatem krótko przed utworzeniem związku pół- 
noono-niemieokiego:

„W olą naszego nkoohanego króla jest, aby 
i nasza dzielnioa została wcielona do związku 
półnoono-niemieokiego. Współobywatele polskie­
go narodu! I wy maoie powód oieszyó się z 
teg o ! Przez wcielenie do półnoono niemieckiego 
związku nie ucierpi ani wasz język ojczysty, 
ani wassa religia. Także w obrębie związku 
półnoono-niemieokiego pozostaniecie Polakami, 
zatrzymacie swój język i obyczaj, a Kośoiól ka- 
tolioki nie będzie pozbawiony zwykłej ochrony 
i wolnego rozwoju“ .

Jeśli wobeo tego nowocześni politycy mó­
wią, że przez powstanie zaprzepaściliśmy na­
sze prawa, to znajdują się w sprzeoznośoi z 
manifestem cesarza Wilhelma I-

W  Prusaoh zniesiono nie tylko wszystkie 
te główne prawa nasze — (przypominam usta­
wę o języku urzędowym z 1876 roku, ustawę 
o kolonizaoyi, oale ustawodawstwo szkolne) —

ale ostatecznie doprowadzono do tego, że się 
udziela teraz nawet nauki religii w języku nie­
mieckim- G-dy ludność polską w ten sposób 
zraniono w jej najświętszyoh uczuoiaoh, to o- 
beonie dziwić się nie można, że objawia się 
niezadowolenie, które znajduje uzasadniony w y­
raz w prasie, a także w parlamencie. W olno
0 tem niezadowoleniu sądzić, jak się podoba, 
nasi przeciwnicy sami przyznać muszą, że ten 
ruch 1 wzburzenie są uzasadnione; jeśli bo­
wiem mimo zasadniczych praw państwowyoh 
w Prusaoh wydano te ustawy i polskiej ludno­
ści można było odebrać jej święte prawa, to 
powiuniśoie przyznać oo najmniej to, że lu­
dność polska przytem nie straoiła prawnego 
grnntu pod stopami i że nie należy przynajmniej 
dziwić się, iż wypowiadamy uzasadnione skargi.

Pominąwszy ustawodawstwo w Prusaoh, 
naruszające prawa nasze, jest także wykony­
wanie ustaw w Prusaoh tego rodzaju, że nie 
można już woale mówić o równośoi wobeo pra­
wa. Zwraoam tu najpierw uwagę na typową 
sprawę Lóhninga. Oto urzędnika tego złożono 
z urzędu z powodu jego stanowiska wobeo 
kwestyi polskiej. Cóż on zaw inił? Po prostu 
uznał artykuł 4 pruskiej konstytucyi za pra- 
womoony wobeo Polaków; w pierwszym rzę­
dzie bowiem nie ohoiał wywierać naoisku na 
pewnego poborcę podatkowego, jak on winien 
zachować się przy wyborach na radnych miej- 
skioh. Ale to nie jest główną rzeczą. Przy 
wnioskach o zniżenie podatków nie ohoiał 
uwzględniać polityoznego stanowiska petenta. 
Radzcy rejenoyjnemu Mende, który ohoiał za­
mieszczać zawsze odpowiednie uzasadnienie 
w referacie do pana ministra, skreślał odnośny 
ustęp. To postępowanie Lóhninga gani rząd, 
skoro Lóhningowi dał dymisyę. Stąd maoie pa­
nowie pozytywny dowód, iż wysokie władze 
w Berlinie ganią postępowanie, które odpowia­
da w zupełności konstytucyi pruskiej i że 
w ten sposób usiłuje się odebrać Polakom ró­
wność wobeo prawa.

Ale jakież wrażenie na oały świat urzę­
dniczy musi sprawiać takie złożenie 'z urzędu? 
Urzędnik będzie musiał w takich okoliczno­
ściach powiedzieć sobie: Jeżeli obstaję przy 
tem, że istnieje jeszcze równość wobeo prawa
1 nie odrzncę żądań prawnych petenta dlatego, 
że on jest Polakiem, natenczas będę musiał 
powędrować sobie ze służby. A  nie każdy 
urzędnik posiada prywatny m ajątek! Nie mo­
żna w takich okolicznościach dziwić się, że 
gdy urzędnik ua wsohodzie przeczyta o spra­
wie Lóhninga i o stanowiska rządn, powie so­
bie : „Muszę Polaków traktować odmiennie, 
muszę odłożyó na bok uozuoie ludzkośoi, mu­
szę zapomnień, że złożyłem  przysięgę na kon- 
stytuoyę; inaczej mogę bardzo łatwo ntració 
urząd".

Z  Polakami władze postępują podług po­
dwójnego systemu; niektóre występują przeciw 
nim jawnie, inne operują cichaczem, podając 
niekiedy inne przyczyny, a nie ten prawdziwy 
powód, że skoro „ten człowiek jest Polakiem, 
to nie ma dlań prawa!" Niektóre władze, np. 
komisya jeneralna, postępują ściśle wedle za­
sady odmiennego traktowania przynajmniej 
otwaroie i powiadają: prośbę należy odrznoić, 
ponieważ przez osadnictwo polskie zagraża się 
celowi pruskiej komisyi kolonizaoyjnej.

Przedewszystkiem toczy się n nas szoze- 
gólnie zaoiętą walkę z językiem polskim. Ję­
zyk jest największą świętością każdego naro- 
dn. Dlatego możecie pojąó, że bogaty i biedny, 
stary i młody, wszyscy my ramię przy ramie­

niu walozymy w obronie tego naszego naj­
świętszego dobra. Że język jest wygnany ze 
szkoły, to przeprowadziła pruska administra* 
oya szkolna wbrew naszym zasadniczym pra­
wom państwowym, wbrew względom na w y­
kształcenie młodzieży. Przytem zaznaczono, że 
w obcowaniu po za urzędem nis stawia się 
językowi polskiemu żadnych przeszkód. Toż 
pan prezes ministrów w Prusaoh, którego po­
wagę zapewne uszam je także pan kanclerz 
Rzeszy, złożył w roku t.eszłym słynne oświad­
czenie, że po zb urzędem wolno każdemu mó­
w ić tak, jak mu dziób pozwala. A lbo pan pre­
zes ministrów nie był dostatecznie poinformo­
wany, albo w istooia wyrzekł lekkomyślne 
słowo. W  kwietniu —  mows prezesa ministrów 
była wygłoszona w lutym — powtórzyła dy­
rek cja  kolejowa w Bydgoszczy rozporządzenie, 
które wydała już 3 lutego roku 1897 i przy­
pomniała urzędnikom dobitnie, że w obcowa­
niu po za urzędem nie wolno im posługiwać 
się językiem polskim, bo to jest zakazane. Pan 
kolega Roeren w swem piśmie jnż wskazał na 
słynną sprawę nauozyoiela Jerkiewicza. Dla 
tyoh, którzy nie ozytali tego pisma, powiem 
krótko, że pewien nauozyoiel otrzymał dym i­
syę za to, że po za urzędem m ówił po polsku 
z Polakami, którzy władali językiem  niemie­
ckim. Podanie jego o przeniesienie w strony 
niemieckie odrzuoono. Przytoozę inny, równie 
zajmująoy przykład, sprawę Buehholra, który 
zajmował nawet pruszie ministerstwo stann. 
Ta sprawa wprawdzie wydobyła na jaw  inne 
jeszcze uchybienia z dawnyoh ozasów, za co 
p. Bnohholz jnż by ł karany napomnieniem, ale 
ostatnim razem popełnił on następujący ori- 
men, który doprowadził go do dymisyi: poszedł 
w Gdańsku ua polskie przedstawienie teatral­
ne! A  zatem nietylko mówienie, ale i słucha- 
nie języka polskiego jest karane dym isją.

W  końcu maroa 1902 r., a więo również 
po mowie kanolerza w pruskiej Izbie deputo­
wanych, oddaliła król. administraoya solanek 
w Inowrocławiu dwóoh robotników, ponieważ 
mimo, że byli robotnikami przy pruskiej admini- 
straoyi, mówili między sobą po polsku. Jedne­
go z nich wprawdzie przywrócono do łaski, 
ale gdy przedtem przysiągł uroozyśoie, że już 
nigdy nie będzie mówił po po lsk u ; biedak 
posnnął się do tego z obawy. Drugi by ł odwa­
żniejszy i musiał odejść. Podobną zbrodnię po­
pełnił także jednoroczny ochotnik; to może 
zainteresuje pana mh«uet*.i wojny. Przyszedł 
on do piwiarni i zamówił n polskiego kelnera 
po polsku szklankę piwa. W  bezimiennem pi­
śmie z&denuncyowano go wojskowej jego wła­
dzy, od której usłyszał on poważne wymówki, 
za to, że ośmielił się eamawiaó u kelnera po 
polskn, to jest bowiem zupełnie niedozwolone.

Hr. Szołdrski z Źydowa wysłał do be­
dnarza Bądkiewicza w Poznaniu list z polskim 
adresem. Na tym liśoie dopisała ręka urzędni­
ka pooztowego następnjące wyrazy : W y  pol- 
soy łotrzy, piszoie po niemiecku. Ladislfiuse !

Prowadzi się tę szlachetną walkę także 
z pieśnią polską. Jakioh pieśni polskich zaka­
zują teraz ? Ozy pieśni, które powstały w o- 
statnim czasie ? Nie — zupełnie tyoh samych 
pieśni, które grywano polskim landwerzystom 
we Franoyi na polaoh walki, gdy prowadzono 
polską landwerę do boju. Pieśni te są teraz 
zakazane, uohodzą za podburzające, a nawet 
skazywani są kataryniarze, jeśli na swyoh ka­
tarynkach grają owe pieśni.

A le i polskie poezye, nie utwory obecnej 
mnzy, leoz poematy, które powstały przed 50

laty, klasyozne śpiewy polskie, naraz uohodzą 
teraz za podburzające i są zabronione. Wobeo 
tego muszę zapytać, gdzież się podział artykuł 
27 konstytucyi pruskiej, który z taką dumą 
obwieszoza, że każdemu poddanemu pruskie­
mu wolno wyrażać «woje zdanie w dowolny 
sposób ?

W ydalaniaf ciągle się odbywają, a jak są 
przeprowadzane teraz, o tem świadozy zajmu­
jąca sprawa Smulskiego, o której wspominam 
tutaj dlatego, ponieważ spodziewam ię, że 
rząd może przypatrzy się tej sprawie bliżej. 
Ojciec Smulskiego przybył przed 70ciu laty 
z Rosyi i kiedy nastały pierwsze wydalania, 
nawet sam landrat go nie wydalił, leoz po­
wiedział : „Już pan jesteś tutaj od 50 lat, pra­
wo powrotu do Rosyi już jest przedawnione, 
nie będzie pan wydalony*. Jego syn został 
krawcem, służył przy piątym pułku piechoty, 
a w ostatnim czasie nadszedł rozkaz wydala- 
jąoy tego człowieka- Poszedł on do Galioyi, 
nie znalazł tam jednakże zarobku, więo po­
wrócił i wystosował podanie do oesarza — i 
cóż się stało ? Nazajutrz aresztowano go i od­
stawiono do więzienia w Toruniu. Tam siedzi 
on już 13 tygodni. Rząd rosyjski słusznie po­
wiada: że po tylu latach nie może przyjmo­
wać jnż napowrót potomka dawnego wyohodż- 
oy, stracił on poddaństwo rosyjskie. A le prze­
cież nie można przez całe życie trzymać Smul­
skiego w w ięzieniu; gdy ktoś ma być wyda­
lony i odmawiają przyjęcia go, to 'przeo<eż 
nie można go skazywać na dożywotnie wię­
zienie.

Nawet palacze przy maszynach zależą od 
polityki. Mam następująoe interesująoe rozpo­
rządzenie. W  pewnej wsi sporządzano kooioł. 
Do właioioiela nadeszło takie pism o: „Przy
odbytem 22 bm. badaniu kotła skonstatowano, 
że palaczowi nie można powierzyć pracy około 
kotła, ponieważ palacz nie włada językiem 
niemieokim".

Jeszoze jeden z tej dziedziny przykład. 
Niejaki Leopold Fromm ma córkę Pelagię, 
która mając lat 13, z narażeniem własnego 
iyoia  ooaliła chłopca, nazwiskiem Grossmann. 
Wskutek tego prezes rejenoyi bydgoskiej ogło­
sił reskryptem z 21 maja 1898 r., że dziewozęoiu 
udziela się cesarskiego medalu za ocalenie, ale 
medal ma jej być wręczony dopiero po skoń­
czonym przez dziewozynę.roku 18. Ojoieo, gdy 
Pelagia skończyła wreszcie 18 rok żyoia, udał 
się natychmiast do landrata po medal, leoz o- 
tizym ał Edumiewająoą odpowiedź: Sam pan to 
sobie zawdzięczasz, śe córka nie otrzyma me- 
daln, ponieważ pan głosujesz razem z Polakami.

W edle § 22 pruskiej konstytucyi, wolno 
każdemu udzielać nauki, jeśli wykaże swoje 
naukowe, obyczajowe i teohniozne uzdolnienie 
do tego. Pewna liozba pań z najlepszych sfer 
ohoiała biedne dzieoi uozyć polskiego ozytania 
i pisania; wbrew konstytuoyi nie jest to do­
zwolone Polakom. Prezes polioyi zakazał tego 
urzędownie, a jedna pani siedziała aa naucza­
nie 5 dni w  więzieniu.

Przedstawienia teatralne, wspólne wyoie- 
ozki, są polskim towarzystwom zabronione, nie- 
mieokim dozwolone w jednem i tem samem 
mieście. Nawet humanitarnyoh towarzystw nie 
zostawia się w spokoju! Np. towarzystwo św. 
W inoentego miało schronienie dla małych dzie­
oi ; zamknięto je, ..ponieważ — jak opiewa roz­
porządzenie dosłownie —  z młodzieżą szkolną 
wolno rozmawiać tylko po niemieoku".

A le  nietylko język polski i pieśń polska 
są zabronione, ale także ubiór polski. Pewien

sołtys, nazwiskiem Szczepański, w  Boruolnie, 
ukazał się na wyborach do sejmu w polskiej 
sukmanie: w szerokich spodniaoh i ozamarze. 
W yglądał bardzo ładnie; mimo to wzbudził 
niechęć landrata. Otrzymał więo pismo tej tre­
ści: „Jedynie ze względu na dotychozasowe
nieskazitelne postępowanie nie zostanie pan 
złożony z urzędu sołtysa; ale jeśliby się pan 
miał raz jeszcze ośmielić przyjść na wybory 
w tym stroju, natenczas złożę pana z urzędu 
sołtysa".

Jest to wielce zajmującą rzeczą, w jaki 
sposób o tem wszystkiem informowane są opi­
nia publiozna, naczelnicy władz i monarcha? 
Referaty widooznie milczą o tem wszystkiem, 
inaczej nie byłby król mógł w mowie, którą 
wygłosił 4 września w poznańskim gmachu 
stanów, użyć zdania, że właśoiwośoi szozepowe 
i tradyoye dziejowe nie powinny być tępione.

Do tradyoyi dziejowych należy przede­
wszystkiem język i nazwisko, ale także nazwa 
m iejscowości; nazwa geograficzna jest przeoież 
produktem historycznym. Mimo to kwitnie 
przeinaczanie nazw miejscowości jak nigdy 
przedtem w naszej dzielnioy. Na świeżo odby­
tem zebraniu stowarzyszenia dla kresów wscho­
dnich skarżono się na to, że te chrzty odby­
wają się jeszoze za wolno, a jednak niema ty­
godnia, abyśmy nie słyszeli, że jakaś miejsco­
wość nagle otrzymała nazwę niemiecką.

Że Poiaoy nie będą jnż powoływani na 
urzędników, o tem zakomunikował nam p 
Lóhning w swym liśoie otwartym. Powiedział 
on, że Poiaoy nie będą otrzymywali nowyoh 
stanowisk urzędowych, a dotychczasowi nie 
będą awansowali. Ale to nie jest nowością. 
I  dawniej już dopuszczano Polaków skąpo do 
urzędów. Jeden tylko urząd był dość dobrym 
dla Polaków —  stanowisko stróża nocnego. Ale 
odkąd w Prusach urząd stróża noonego prze­
szedł na polioyę, usunęła się dla Polaków i ta 
sposobność zostania urzędnikami.

Teraz przyohodzę do kwestyi swobody 
Najpierw omówię słynny przypa­

dek w Dobrzycy. Pytam się, ozy by to było 
możliwem, iżby ooś podobnego się zdarzyło w 
niemieckiej okolicy z niemieoką ludnośoią? 
W  Dobrzyoy pewnego dnia, gdy Xiądz udzie­
lał dzieciom nauki religii, zjawił się w ko­
ściele uzbrojony żandarm i burmistrz Branden- 
burger, Na pytanie X ięd za , w jakim celu 
przyszli, odpow iedzieli: ,-lWoybyliśmy, aby zba­
dać, ozy X ięta  nie uczą w kośoiels polskiego 
ozytania i pisania".

A  więo, nawet do kościoła przyohodzą u- 
rzędnioy w celu kontrolowania X ięży , nie z 
poleoenia sądu, leoz jedynie z rozkazu land­
rata, oo sprzeoiwia się zupełnie ustawie, wedle 
której podobna rewizya mogłaby się odbyć 
tylko na mocy rozporządzenia sędziego, X iądz 
udziela nauki religii dwa razy w tygodniu. 
Można było przeto czekać na deoyzyę sędziego 
i później odbyć rewizyę. A le gdy ohodzi o pol­
skie kościoły i o polskich proboszcców, wtedy 
o prawo się nie pytają.

Mamy Siostry katolickie, które się po- 
święoają pielęgnowaniu chorych Od pewnego 
dominium, gdzie taka Siostra zajmowała się 
pielęgnowaniem choryoh, zażądano naraz, aby 
ją  wydalono, ponieważ nie włada dostatecznie 
językiem niem ieckim ; gdyby ohoiala złożyć 
egzamin z tego języka, to mogłaby pozostać. 
Czyż to jest istotnie swoboda religijna ?

Przy tej sposobnośoi winienem stwier­
dzić, że w naszyoh stronach całe parafie pod 
względem religijnym zupełnie inny niż dawniej

1)
Arnold Bocklin.

Od tygodnia mniej więcej, skutkiem roz­
wieszenia w Salonie lwowskim kilkunastu płó­
cien Arnolda BOoklina, zainteresowano się u 
nas żywiej, niż to się dzieje w zwykłym biegu 
rzeczy, tą wielką postaoią w dziejach sztuki 
nowoczesnej. Z  tego zainteresowania pragniemy 
skorzystać, aby rozpowszechnić wśród publiczno­
ści naszej troohę dokładniejsze pojęcie o istocie 
twórczości tego wyjątkowego malarza, którego 
obrazy we wszystkich zna*., caoh i miłośnikaoh 
sztuki budzą tak bezprzykładny entuzjazm.

Bóoklin (nazwisko to wymawia się z ak- 
Oentem na ostatniej zgłosoe) urodził się w Ba­
zylei w r. 1827. Ojoieo jego był bogatym fa­
brykantem wstążek jedwabnych. Nieraz póź- 
ńiej, gdy ludzie dziwili się zagadkowej wprost 
^miejętnośoi Btfoklina kontrastowania barw ze 
*obą, odpowiadał on żartobliwie, że nie każdy 

to szezęśoie byó synem fabrykanta 
Wstążek kolorowyoh, dając tem do zrozumienia, 
że napawanie oka od dzieciństwa kolorami 
^og^jnęjo w nim tę zdolność do tak niebywa­
l i  subtelności. W cześnie obudziło się w mło­
dym Arnoldzie zamiłowanie do sztuki. Z  po- 
°zątku ojoiec nie chciał pozwolić na karyerę 
*Hygtyozną, ale w końcu ustąpił i w r. 1846 
Podążył Bóoklin na naukę do pejzażysty Sohir- 
^era w Dtlsseldorfie.

Zrazu wszakże próby malarskie młodego 
A-rnolda nie pozwalały domyślać się w nim
lAUa..- .. . * _ 1 . mo lAtiwn * Afłnla łiin/tr
^ «z y  tak głęboko poetycznej; były  to niejako

“ uiuo u.* v Ir -------- — *f—-  i. <
J*oze genialnego malarza i nie odsłaniały 

'Pszy tak głęboko poetycznej; były  to niejako 
^ypraoowania szkolne pedantyczne i popra­
wę. W yjątek stanowi tylko obraz olejny z tej 
^°ki, przedstawiający fantastyczni© oświetło- 
lif toąwóz z wodospadem; poznajemy w tym 
, Jżzie dziwne jakieś przeczucie późniejszych 
i^antyoznyoh dążeń artysty; w  owyoh latach 
' ‘ opięoyoh natomiast, w których obraz ten 

^atał, Bfloklin daleki był od romantyzmu,

obserwator. W idocznie był on zbyt nieśmia­
łym i zamkniętym w sobie, ażeby m ógł obja­
wiać na zewnątrz owe popędy do romantyzmu 
które już wówczas w nim drzemały. Dopiero 
Sohirmer uświadomił w młodym artyśoie ten 
utajony jego romantyzm i w następstwie tego 
opanował Bfloklina dziwny niepokój; przenosi 
się on kolejno to do Antwerpii, to do Brukseli, 
gdzie stndyuje i kopinje obrazy staryoh Fla- 
mandczyków, to wreszcie do Paryża. Pobyt w 
Paryżu staje się dla niego epokow ym ; ów cze­
sna szkoła malarzy francuskich, pełna śmiałych 
nowości w traktowaniu kolorytu, nadała sta­
nowczy kierunek oałej jego twórczości później­
szej, zaś burze polityczne lat 1848 i 1849 
wstrząsnęły do głębi wrażliwą jego duszą; 
w dodatku ojciec jego wtedy właśnie zbankru­
tował, i Arnold, przyzwyczajony do dostatków, 
musiał zarabiać na kawałek ohleba ilnstraoya- 
mi do dzieł anatomicznyoh. W  r. 1849 wróoił 
artysta do rodzinnego miasta, do Bazylei, od­
był tam służbę wojskową, następnie, gdy sto­
sunki jego majątkowe chwilowo się poprawiły, 
pojeohał w r. 1850 do Rzymu i pozostał tam 
aż do r. 1856, żyjąc w bardzo oięźkioh warun­
kach, waloząo częstokroć z nędzą. W  r. 1853 
ożenił się z prześliczną W łoszką Angeliną 
Pasouoci, panienką bardzo nbogą i rzeo mo­
żna, że tylko obojętność artysty na wszelkie 
sprawy materyalne, oraz niesłyohana spręży­
stość oharaktern umożliwiły mu przetrwać te 
lata niedostatku i żmudnej praoy o codzienną 
egzystencję — bez najmniejszego uszczerbku 
dla swego rozwoju artystycznego. W  obrazaoh 
jego z tego ozasu nie ma śladn tyoh trosk o 
żyoie codzienne, są to małe krajobrazy, pełne 
czaru kolorów, i niezamooąnej pogody.

Po siedmioletnim pobyoi# wyjechał BOoklin 
z Rzymu. Pieniędzy na podróż dostarozyło mn 
sprzedanie obrazu „Pan w sitowiu" (w pierw­
szej formie), który nabyła pewna zamożna 
Niemka, skłoniona do tego przez przyjaciół ma­
larza i okoąo wyrządzić tem łaskę biednemu, 
ohoó niezbyt wybitnemu malarzowi. Wczesnym

rankiem — jak opisuje jeden ze świadków na- 
ooznyoh — wyjeohała rodzina BOoklina z Ruy- 
mu; on sam siedział na koźle, trzymając na 
rękach jedne ze swych dzieci, wewnątrz wozu 
znajdowała się smutna żona jego z innemi 
dziećmi, a naokoło powozu stali wierni przy- 
jaoiele artysty Begas, Feuerbaoh, Allgeyer, 
pełni goryozy, że mnszą żegnać genialnego 
druha i puszczać go w niepewną drogę. Ale 
ubóstwo artysty miało już potrwać niedługo i 
ustąpić miejsca szczęśliwszym chwilom.

Bóoklin podążył do Monachium. Tam po­
wstała druga wersya „Pana w sitowiu", stano­
wiąca pierwszą wielką inkarnacyę jego niepo­
spolitych dążności artystyoznyoh; obraz ten 
wystawiony w Monaohium w r. 1857 wywołał 
kolosalne wrażenie. Pinakoteka monachijska 
zaknpiła go i tem wyratowała autora od ostat­
niej nędzy. Uderzała w tym obrazie wszyst- 
kioh znawoów niesłychana prawda w przedsta­
wieniu kolorytn powietrza i światła, oraz dzi­
wna naturalność i siła rzeczywiBtośoi w postaoi 
bożka Pana, drzemiącego w sitowiu. Odczu­
wali też oni jasno, że zapowiada się tu nowy 
a potężny talent, powołany do dokonania wiel­
kich jeszoze rzeozy.

Zdobywszy tym obrazem sławę, otrzymał 
BOoklin profesurę w W ejm ana, gdzie W . ks. 
Karol Aleksander pragnął odświeżyć świetną 
tradyoyę tyoh Aten niemieokioh i gromadził 
około siebie oały szereg wybitnych muzyków 
i malarzy.

Na tem końozy się w rozwoju BOoklina 
okres niepewnego błądzenia i nieporadnych 
prób, i budzi się w nim wielki artysta, świa­
domy celów i niebywały władoa środków te- 
ohnioznych. L iczył on wtedy trzydzieśoi parę 
lat.— Trudno daó w krótkioh słowach wyobra­
żenie o kolos&lnem bogaotwis późniejszej twór- 
ozośoi Bóoklinowskiej, o tej skali najróżnoro­
dniejszych nastrojów, jakie w jego dziełach się 
mieszczą, o szalonej, fenomenalnej intensywno­
ści, z jaką one działają na widza, o głębokośsi 
refleksji, jaka w obrazaoh tyoh jest uciele­

śniona, o tej pełai życia zmysłowego, fantasty­
cznego, intelektualnego i uozuoiowego, która 
znajduje w nich wyraz tak piękny, że mało 
dzieł sztuki wytrzymać może z niemi poró­
wnanie. Znawoy podzielili tę żywiołowo obfitą 
twórczość ną fazy, które pozwalają łatwiej w 
niej się oryentowaó; ale ani taki podział, ani 
nawet szczegółowe omówienie wszystkioh obra­
zów BOoklina, nie może daó należytego poję- 
oia o skarbach uczucia, wyobraźni i talentu, 
jakie się w nioh mieszozą. Nieodzownem jest 
studyowanie oryginałów, i głębokie przejmo­
wanie się nim i; dopiero wówczas zarówno za­
chwyty entuzjastów, jako też nwagi znawców 
nabierają dla nas treści realnej i mogą byó na­
leżycie srozumiane. A by jednak daó czytelni­
kom jakie takie pojęoie o niesłychanej róino- 
rodnośoi i głębokości pomysłów BOoklina i 
rozległośoi tej skali nastrojów, które rozlane są 
w jego dziełaoh, scharakteryzujemy pokrótoe 
niektóre z najwybitniejszych jego obrazów.

W  roku 1860 powstał dziwny i znamien­
ny dla twórozośoi BOoklina obraz : „Pan prze­
strasza pasterza". Oto, jaką sytnaoyę artysta 
nam przedstawia: Jesteśmy w Abrnzzaoh ; w 
oiszy południa odezwał się jakiś huk niewy- 
tłómaczony — może osunął się kamień i sto­
czył się w  przepaść lub eoś podobnego. W  na- 
wpół przytomnym, ciężko myślącym pastuchu 
budzi ten huk drzemiąoe w nim zabobonne 
wyobrażenia i wywołuje jak w każdym nieod- 
rodnem dzieoięcin natury, lęk przed niepoję- 
tem tętnem przyrody. Przerażony spogląda 
w ok ó ł; zdaje mn się, że jeden z szoztyów skal­
nych poruszył się i fantazya jego wnat widzi 
w tym szczycie śmiejąoą się twarz bożka Pa­
na, ztórego widok przynosi nieszczęście. W  dzi­
kiem przerażeniu biedak ucieka, wywijając du­
żą swą flaszką jakby na obronę, a nie oglą­
dając się woale na kozy, które biegną za nim.

Tak więo Bóoklin, jeżeli sięga po tema­
ty mitologiozne, to nie widzi w nioh rzeozy 
gotowej i zrozumiałej, którą należy tylko do­
brze uzmysłowić, leoz odtwarza ów pierwotny

stan duszy ludzkiej, w której wyobrażenia mi­
tologiczne się rodziły, przedstawia więo tę naj­
bardziej interesująoą we wszystkioh objawaoh 
fazę, którą terminem zapożyozonym z chemii 
nazwać można „status nasoendi", tj. fazę owej 
wielkiej siły twórczej, jaką miały umysły i 
seroa ludzkie w  owyoh pierwotnyoh dziejach 
ludzkośoi, kiedy mitologia dopiero powstawała.

Wspomnieliśmy wyżej o tem, jak olbrzy­
mią jest skala nastrojów, które Bóoklin w 
swyoh obrazaoh utrwala. A by się o tem prze­
konać, wystarczy zestawić takie dwa obrazy, 
jak „W illa  nad morzem" i „Baohanalie". Co za 
przepaść między jednym a drugim ! W  „W illi 
nad morzem" wyrażona jest tęsknota tak głę­
boka, że trudno sobie prawie wyobrazić, aby 
jakiś oel ziemski m ógł ją wywoływać, i wytwa­
rza się w nas ooś z odwiecznej tęsknoty do 
ozegoś po za tym światem,—  zaś w „Baobana- 
lii" szał pijaoki taki pełen groteskowego humo­
ru i z taką niebywałą siłą odtworzony, że wie­
rzyć się poprostn nie ohoe, iż jeden i ten sam 
ozłowiek m ógł oba te obrazy w swej duszy 
wypieśoió.

Nieporównanie ponury i groźny jest obraz 
„Jazda śmieroi* : jaskrawy blask słońca pada 
z gęstych chmur na jesienne kolory drzew, 
szamotanych burzą i fantastycznie oświetla 
zwaliska zamku nad rozhukanem morzem. 
W śród tego piekielnego koncertu nadjeżdża 
cichutko na koniu śmierć, wyohylająoa się z 
za krzaka.

W  obrazio tym bądź oo bądź groza wy­
wołana a przynajmniej potęgowana jest widmem 
śmierci, t. z. temi asooyaoyami wyobrażeń, które 
w każdym z nas myśl o śmieroi obudzą. Że je­
dnak i bez takiej pomocy Bóoklin nmie wy­
tworzyć nastrój nieskończenie ponury, to oka­
zuje się z przepięknego obrazn jego „Ruina 
nad morzem*, jednego z najgenialniejszych 
jego utworów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Perskich
‘*80Dworu perskiego wystawiony był i

hk- ai i - n ł  r t  _yis#£atli praeweżnie jako wzorowe okazy były  na wystawie paryskiej wystawione, ~w pośród których
j f  w y  W d l l U W  czysto jedwabny podziwiania godny dywan 4'/, m. długi, 31/* m. szeroki, który przez zarząd oesar-

Paryżu i ooeniony na 3 0 .0 0 0  fr. Obecnie jest on przed wysłaniem do Rzym u tylko 
■abyoia.— P. T. reflektantów i amatorów zaprasza do zwiedzenia

dni 14 jako okazyjne kupno po nader przystępnej cenie do
a ; z u c k e r

PASAŻ MIKOLASCHA
*n gro* i en dAtail.
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przedstawiają obraz. Niedawno ogłoszono urzę­
dową statystykę o zmniejszania się liozby ausz 
katolickich w niektórych parafiaoh Przekona­
liśmy się więo, źe w niejednej parafii liczba 
dusr kisoliokioh zmniejszyła się o p*zesuło 
50 proc. Z dotychczasowy oh roisów wykazuje 
się, Je w katolickich parafiach braknie przeszło 
7000 dusz. To są skutki działalności komisy, 
kolonizaoyjnei. Nie możn» się przeto dziwić, 
gdy mów^iay, ie  komisya kolonizaoyjr a germa- 
nizaje i protes^antyzuje. Nie należy przyna- 
mniej tema zaprzeozać!

Atoli przedewszystkiem wskazać winia­
nem na artykuł 34 ustęp 2 konstytuoyi p iń ­
skiej i stwierdzić pokrzywdzenie n  .uozyoiel- 
stwa kościelnego. Kierowniotwo nauLą rei. i 
w szkole ludowej ma się sprawować wedle 
konssytuoyi za zgodą stowarzyszeń eligijnyoh, 
a Jednak pomimo protestu n-szego duchowień­
stwa zaprowadzono u nas uakkę religii w szko­
le luaowej w języku niemieoktm, ohooiaź dzie­
ci nie mogą korzystać należycie z niemieckiej 
nauki religii.

Teraz przychodzę do przypadków, doty- 
ozącyoh zastosowania przepisów ustawy dla 
it  fc ty niemieckiej o zapisywaniu nazwisk w 
rejestraoh urzędu jtacu  cywilnego. winienem 
wskazać na to, ie  parlament przy eńaawianiu 
kodeksu uywilnego na mć wnioi k przyjął 
autentyozną interpret toyę odnośnych przepi­
sów, i i  polskie nazwiska należy ~  rejestraoh 
nrzędn stanu cywilnego tak zapisywać jak 
one brzmią w ustach ludu a więo z właściwą 
polskiemu językowi końcówką Ł , jeżeli na­
zwisko męskie kończy się na „ski".

Stwierdzam to z radością, że wówczas 
zszystkie stronnictwa by ły  zgodne w tej spra­

wie , oała komisya parlamentarna uzzitla moje 
zapatrywania za słuszne, jak to podniósł w  swo­
im "eferaoie pan kolega Bachem. A le winie- 
nem i to podnieść z uznan m, że Reprezen­
tanci n ą d ow  "w iązkowych w tei pcjęoiu rze- 
ozy zgadzali się z Izbą ; pan kolega Baohem 
mógł w protokole stwierdzić, że w odnośnem 
sapatrywaniu panowała zupełne jednomyślność 

w . 'ód wszystkioh członków parlamentu w ko­
misy! i wśród ozłonków wysokiej Bady związ­
kowej. 'Tymczasem królew A i rząd pruski w y­
dał po prostu rozporządzenie, w którem po­
wiada prawie dosłownib: „O aufentyozną. ’ n- 
tcrpretauyę parlamentu wraz z Radą związko­
wą nie potrzeba się troszczyć". Przeczytam tu 
tylko poniższe zdanie z tej instrukcyi: „Oo 
się tyoz_y nazwjjk, końozęoyoh się na „ski", 
zaniechać zami mienia te, zgłoski na „ska", 
przy nazwiskach żon i oćrek w ze pisać i urzę­
du stanu eywilnBgo". A  wi^o gdy narl-ment 
powredział, że trzeba zmieniać końców kj — 

tad powiedział, że tego nie należy ozyn
Także pr*y zaprdywanin imion polskich 

robi się nr większe trudności, i przytem za- 
ohodzą niekiedy śmieszne konsekwenoye. W  Łti- 
rum n. p. żądano zapisu polskiego imienis .Sa­
lomea" Urrędnik nie chciał zapisać tego imie­
nia i pow iedział: „Imienia „Salomea" nie ” ta 
w  języku niem ieckim "; ale oh"iał zapisać „Sa­
lomona". . . .

Przy tej sposobności choą wskazać dzi­
wny nowy oposób, na iaki Wpadł 'ząd "“ go 
sposobu używa się naturalni; tyłku, gdy cho­
dzi o biedńyoh ludzi. Konduktor lokomotywy 
Szmytkiewicz żądał zapisu nowonarodzonego 
syna. Burmistrz powiaaział mu, że rząd chce, 
aby zawsze skracano nazwiska, więo radzi mu, 
aby c.kreśll „kiewioz* przy nazwisku i pisał 
je po prostu „Schmidt". SzmytklewAz m e u- 

uchał te; rady. kilku tygodniach wszwa- 
no go na polioyę i pcwiedziano mu: „Rejen* 
oya oświadcza, że par jesteś Schmidtem i na­
dal Schmidtem masz się nazywać; jeżeli pan 
dziś się nie zgodzisz na to, otrzymasz mandat 
karny na 50 m t ‘

Podobne zmiany nazwisk Ooobliwie są po­
żądane przez rząd. Niedawno pruscy minist1 p- 
wie ogłosili rozporządzenie, w ctórem powia­
dają: „Jeżeli kto swoje polskie nazwisko za­
mieni na niemieckie, nie potrzebuje opłaoać 
stempla". Dziwię się, jak i ’ ógł wpaść na taką 
ideę rząd monarohiozny, który powinien za­
wsze brorió tego co jest uświęcone historyą.

Teraz przystępuję do sprawy pois ich 
redaktorów. Główną sprewę, t. j. okucie w  kaj- 
eany pana Koffmanna już omawiano w tej 
Izbie. Pud tym względem, po wydaniu przez 
pruskiego min istra spraw wewnętrznyoh roz­
porządzenia, zakasującego w podobnym wy­
padku kucia w kajdany, mogę zapewne się o- 
graiiiuzyć n i wyrażeniu nadziei, że przy trans­
portowaniu redaktorów nie zdarzy _iię nio po- 
doonego. Ale traktowanie redaktorów w obrę­
bie murów więziennych jest tego rodzaju, że 
należy je  omowić, Redaktorowi Koi far. temu 
kuzanc w więzieniu poznańskiem w wilgotnym 
s te p ie  fabrykować pudełka z zupełnie prosty­
mi zbrodniarz:,mi. ' My przyszedł da Wronek, 
dyrektor więzienia traktował go jako nitdoj 
rzałego młodzika i powiedział do n iego : , Ean 
lesteś jeszo-.e zbyt niedojrzały, aby wydawać 
sąd w sprawach publicznych . Gdy się zglesil 
z prośbą, aby m ógł zam sobie obrać pracę od­
powiedział mu inspektor: „M .lus pan, rób w 
celi porządek, nio nie mów, iraczej wpakuje­
my cię do aresztu I" Ubrano go w odzież wię­
zienną i ostrzyżono mu krótku wiosy, jak zu 
pełnie zwykłemu skazańcowi' w domu karnym

Teraz przychodzę do władz wojskowych 
Winienem powiedzieć, że nasz .tosunek do 
włada wojskowych by ł di ago dość dobry. 
W ładze wojskowe uznawały, że Polacy są do­
brymi żełnierzami. Wielu a nas, mianowicie 
i  lepszyoh stanów, zgłaszało się do oohoł ni- 
ozej jłużby wojskowej i barcLo ohętuie jako 
oficerowie wstępowali do arm’ , D ętego mogę 
powiedzieć, że administracya wojskowa była z 
nami na względnie dobroj stopie. Nagle, jak 
piornn z pogodnego nieba nadeszła wiademuść 
o pozbawieniu skazanych w prooeiie toruńskim 
uprawnienia do odbywania jednoroczne; słriby 
wojskowej. To postępowanie władzy wojskowej 
uważam aa przeciwne prawu. W  8 98 ordy- 
naoyi wojskowej, powiedziano : „Tracą npra-
-n ien ie  do odbywania jeduoroo sn >j służby 
wojskowej, ^skutek deoyzyi władzy asente- 
runkowej, oi, których po udzieleniu m tego 
uprawnienia skazano za ozyn karygodny, ca 
który, gdyby go popełni! w czasie iłn iby  
aktyw nej, zdegradowanoby ich do drugi“ j 
klasy stanu żołnierskiego". Do tej drogiej kla­
sy zaś degradują tylko za podłe zbrodnie, jak 
ponowną kradzież, rabunek, wymuszanie, fał­
szowanie dokumentów .td. Należenie do taj­
nych związków nie uprawnia do degradaoyi do 
drugiej klasy stanu żołnierskiego Uprawnienia 
do odbywania jednorooznej słuzoy nie należało 
pirzeto pozDaw aó za skazanie w procesie to­
ruńskim na trzy tygodnie więzienia, ponieważ 
ten ozyn karygodny nie m ógłby spowodować

Jeg-adaoyi do drugiej klasy staną żołnierskie­
go. W ładze ajenterunaowt widocznie to uczu- 
wały, że ten paragruf sprzeoiwia się pozbawie­
niu tego uprawnienia, dlatego komisya asen- 
terunkowa trzeciej instanoy uzasadnPa owo 
rozporządzenie tern, że władza asenterunkowi 
ma prawo i obowiązek pozbawiać uprawnienia, 
stosńjąc się do intencyi paragrafów 93 i 94. 
W ładza asenterunkowa przyznaje więc, że tu 
nie raa właściwie słusznego powodu do pozba­
wienia odnośnego uprawnienia, atoli powiada, 
że należy tu wnikać w intenoyę przepisów. 
W  tych przepisach powiedziano: „p izy  moral­
nej niegodnośoi", w paragrafie 93 w ustępie 
2 jest mowa o „potrzebnej kwalifikaoyi m o­
ra nej".

Pytam się pan» ministra i wszystkioh pa­
nów w pańameuoie, którzy znają ten proces, 
ozy istotnie brakowało tym młodzieńcom mo­
ralnej kwalifikaoyi. Skazano ioh za to, ze po­
tajemnie uczyli się polskiej literatury i hkto 
ryi, a uozyli się potajemnie dlatego, że władza 
szkolna im tego nie pozwoliła, leżeli upra­
wnienia ao odbywania jednoroczne służby woj­
skowej nie pozbawia się młodzieńców, którzy 
w tajnych związkach oddawali się hulatyoe i 
pijaństwu, nieczystości i niemoralncśoi, to nie 
można powiedzieć, że stwierdzone brak morał 
nej kwalifiTaoyi tam, gdzie młodi i ,t potaie- 
mnie zdobywała wiedzę i ośyratę Można ra- 
ozoj powiedzieć, że owi rodzice mogą być du­
mni z takich synów i że administracja wojsko 
wa może być dumną z takioh oohotnikćw je- 
dnorooznyoh, którzy mąją taki charakter, taki 
popęd do szukania wiedzy i prawdy,' do badań 
naukc, wyoh.

Oo się tyczy bojkotu, winienem powie­
dzieć, źe władze wojskowe dotyohozas uk my­
wały pewną ryoerskcść, która na tern polegała, 
że nie walozono z bezbronnym i; ale teraz wła­
dze wojskowe pruiradzą walkę przeoiwko bez­
bronnym pr/emybłowoom, kupcom, restaurato­
rom i rozmaitym innym ludziom. Przy dosta 
waoh juz dawno usuwano Polaków od 'Tszel- 
kioh kontraktów z wojskiem. Ale teraa nawet 
zniesiono dawnieisre kontrakty. Tak np wła­
ściciel folwarku, Łuczyński z Kawiar pod 
Gnieznem pi zez długie lata wywoził mierzwę 
z koszar dragonów za 800 marek. Teraz mu 
naraz wypowiedziano i zwrócono się do Niem­
ca, któremu płacą za tę samą ozynuośó 700 
marek. Szczegółowo pragnę zwrócić uwagę na 
to, że mianowicie w ostatnim czasie zastosowa­
no osobliwy bojkot pizeoiwko polskim restau- 
raoyom Gdy polscy restauratorzy użalali się, 
otrzymali odpowiedź, że administracya wojsko­
wa nie ma obow.ązku dc podania prawdziwe­
go powodu. Gdy się udam  z zażaleniem do 
ministra wojny, diaozego ioh bojkotują, otrzy­
mano drukowany formularz z odpowiedzią że 
zażalenie przesłano nisszym władzom de zba­
dania i powzięoia deoyzyi.

Niednwno zakazano wojsku uozęszozauia 
do przyzwoitej restauracyi, której włcśoioie- 
lem jest żołnierz, ozdobiony medalem aa 
walkę w Ohinaoh- Uozęszozauia do najprze­
dniejszego hoteln w Poznaniu, do Bazaru, za­
kazano oficerom I Panowie ozytaliśoie niedawno 
w gazetaoh o winiarni Babińskiego, której 
zwiedzania zakazano, gdy komendtnt miasta 
otrzymał od władzy policyjnej doniesienie, że 
ta winiarnia w  dnie cesarskie nie była illumi- 
nowana. W  rozmaitych koszarach wydano 
nawet zakaz kupowania wogóle u Polaków. 
W  koszarach w Starogardzie jest bardzo pra­
ktyczne urządzenie w celu zastosowania bojko­
tu. Soisano tam wszystkich Dolskich kupców i 
przemysłowców. Taki spis musi mleć rekrut w 
swej ej szafie i nauczyć go się na pamięć, aby 
wiedział dokładnie, do których skleDÓw nie 
powinien wstępować.

Ale dość już tyoh przykładów. Pragnę 
teraz kilka słów ogólnych powiedzieć :

Pragnę zwalczać teory? germamzaoyjną 
nietylko zas* darni moralnośoi, zwracaniem uwa­
gi ua ideały ludzkie, lecz przedłożę panom 
wprost praktyozhe pytanie, które winien sobie 
przed łtżjć  każdy maż star?u. Główna treść 
tego pytań1’a ‘ est ta : „Czy walka, zmierzająoa 
ku wy tępieniu polskiej narodowośo ma widok 
powodzenia lub m c?" W inieniem, opiara iąo eię 
la powadze pruskich ministrów, wskazać pa­
nom na to, że anty olska polityka rz^du zro­
biła fiasko i że polityka germanizacyjna jest 
bliska bankructwa. Datuje uę ona od 100 Lat, 
a w ost-atmoh 30 latach jest uoraz intensy­
wniejszą. Cóż panowie n:a osiągnęliście? j.e- 
sfcoze przed 30 laty ks. Bismark przemawiał 
z tego miejaca do polskiej frakoyi parlamen­
tarnej: „Panowie r e macie za sobą ludu Dol­
skiego. Jesteście jedynie reprezentantami szla­
chty, duohowieństwa i intei gencyi, ale szero­
kie warstwy ludu pozostaj, w t j l -  i raozej 
nam sprzyjają". Jeżeli wówczas ks. Bismark 
przynajmniej w pewnej części powiedział pra­
wdę, to winienem panom przedłożyć pytanie: 
„Jak teraz rzecz się m a?" Lud polsk; w osta- 
tmoh 30 latach ciężkiej walki ekHtermiuaoyj- 
nej bezsprzecznie nie został złamany, leoz 
wzmoonił się doo każdym względem: pod w zglę­
dem ekonomicznym, pod względem finansowym, 
pod względem duchowvm.

Ten fakt uznajemy nietylko my, ieor 
na r«t- pru»cy ministrowie. Ale od męża stanu, 
ja k ie  jest kanclerz Rzeszy, żądam, aby z tyoh 
niewątpliwych faktów w j nul prawdziwe, lo­
giczne Lonsekwenoye. Żądam, aby to stwier­
dził: Jeżeli 3(J lat tej polityki eiterm inaoyj- 
nej doprowadziły do takich wyników, że polo- 
nizm nie osiabł, leoz się wzmocnił, to rząd 
Rzeszy uowinńn zaniechać tej polityki

Ala, postępowanie -ządu jest wprost nie­
zrozumiałe ; zaoujwuje się on pod tym wzglę­
dem jakoby gracz, jitóry stawkę przegrał i ją 
dnblnje. Rząd wyrzuciwszy ćwierć miliarda na 
komisyę -rol.emizaoyjną, daje jej drugie ówieró 
miliarda. W obec tego mogę panów zapewnić: 
Na to jesteście za biedni, aby nas zgermrmzo- 
waó milionami. Na to potrzeba miliardów, a i 
tych nie starczy. A  diaozego lud polsk* robił 
takie postępy ? Dlatego, że w tym czasie do­
znawał noj«ku ze strony państwa pruskiego. 
Nie jestto więo skutek naszej agit ioyi. Jestto 
zupełnie mylna dyagroca. Lud polski nareszoie 
spostrzegł, że władze i sądy zwolna wypierają 
polski język, że dzieci polskie zmuszają do oiu- 
ohania niemJeokifcgo wykładu religii. Żbudziła 
się przeto dusza ludu polskiego w najniższych 
warstwach, zbudziła się i podniosła samowie- 
dza Indu.

Ale także pod względem ekonomioznym 
wzmocniliśmy się i postąpiliśmy z własnej si­
ły, i właśnie dlatego, ie  się oparliśmy ua wła­
snej sile, zwycięsko wytrwamy w walce, jaką 
nam narzuoono. Bo nasi włościanie i mieszoza- 
nie są, jak to jeszcze ret powtarzam, przyzwy­
czajeni do podnoszenia się o własnej sile, pod­

czas gdy Niemiec zawsze się ogląda na pornoo 
rządu i o tę pomoc woła i  tern właśnie p o ­
lega nasza siła, i rozwoźcie to sobie panowie, 
nim wydacie sąd ostateczny.

Ale nakonteo chciałbym na oo innego 
zwrócić uwagę. Uciśniona niemczyzna woła 
ciągle o pieniądza. Czytajoie niemieckie gaue- 
t-y, a prsMkcnaoie się, że słusznie to twierdzę, 
dorsz to głoźniej wołają one o pieniądze, a 
przytem wołają zawsze o nowe teatry, domy 
dla Towarzystw itd. To przypomina słynna 
ozasy gdy w ołano: panem et oiroenses! Ale 
gdy takie wołanie się odzywa w państwie, to 
świaaozy o wewnętrznej zgniliim e.

Kiedy się wymą pokłady węgla ?
Wobao dzisieiszego rozwoju teonniki pro­

dukcyjnej, mnożeni- się fabryk i kolosalnych 
maszyn, które pochłaniają tyaiąoe i tyciąoe tonn 
węgla, wobec wzrostu flot wojennych i handlo­
wych wszystkioh państw i krajów ziemi, spo­
tykamy się ooraz częściej z pytaniem : na jzk. 
długo wyatarozą pokłady . węgla kamiennego 
różnych krajów ziemi. Pytanie to tem więcej 
jest usprawiedliwiane, ie  przy zwracaniu uwa­
gi, przed każdym systematyoznem zdjęciem gc- 
ologioznem. na minerały użyteczne, odkrycie 
dzisiaj no wy oh tak obfityoh pokładów węgla 
kamiennego, jak n. p. górne śląskie lub w Pen­
sylwanii, jest stanowczo wykluozone.

Na pytin ie  to oo do Auglh próbował od­
powiedzieć już przed laty 40 fulb, w rok 1 1870 
i udeła tam kwestye tę osobna przez parlament 
wybrana komisya, w roku 1882 Greeawell, 
wszystkie te badania jednak różnią filę n iesły­
chanie oo do rezultatów, oo do prognozy ozi- 
su trwan]a angielskich pokładów węglowych, 
jakkolwiek uwzględniają możliwy wzrost pro- 
dukoyi przemysłowej, a em samem apoerzebo- 
weuia węgla.

W  Niemczech, na podstawie b idań zebrr,- 
, nej w tym oeiu w r. 1890 ankiety, tudzież 3et 

udzielonych ze wszystkioh krajów europejskich 
i Ameryki północnej, próbował radzoa górni­
czy Nasse już me przepowiadać osa* trwania 
pokładów węgla, ale tylko postawić prognozę 
rozwoju produkoyi węgla w  różnych i r  'ton . 
A  mimo to i jago prognoza z powodu bra^a 
należytej statystyki produkoyi nie udała się. 
Oo do trzeoh krajów europejskich n. p., w któ- 
lyoh ukształtowanie pokładów węglowy h 1 
stosunki eksploatowania są zupełnie podebne 
Belgii, Franuyi północnej i południowe, A n ­
glii, prugnozr, produkoyi, postawiona przez 
Nadsego, ziśoiła *u.y tylko co do B elg ii; w A n­
glii rzeczywistej eksploatauyi daleko było do 
przepowiadanej arysokośoi, we Franoyi nato­
miast orodukoya przeszła cnaczme oozekiwaną 
oyf*ę.

W obeo tej trudność* oznaczenia absolu­
tnego bogaotwa pewnych pokładów węglo­
wych, wobeo trudności przewidzenia nawet 
stosunków orodukoyi (eksploatacyi) węgla, pró­
bnie profesor Freon z Wrooławia w ciekawym 
artykule, zamieszczonym w.jednym u numerów 
czasopisma Zeiłschrift fur Śocialwissmscnaft, o- 
znaozyó w inny sposób ozas trwania pokładów 
węglowych różnych krojów ziemi.

Oznacza go mtanowioie relatywnie, poda- 
jąo masimum możliwego trwania pewnych po- 
aładów węgla i minimum tego trwania. Blerr? 
pod uwagę i to, że pewien kraj. terytr rynm 

ańutwi pewnego może zawierać kopalnie, w ę­
gla o bardzo różnej wydatnuśoi i że na od wrót 
w  wielkim jednolioie odbudowanym rewirze 
węglowym mogą m eć uasi~J różne pańctwa, 
t ła  np. górno-szląskie pokłady węgla sięgają 
do Austryi i Królestwa Polskiego, podozas gdy 
kraje nustryaokle koło Sudetów mają aż trzy 
typy pól węglowych, całkiem różne pod wzglę­
dem wydatności.

Nie wdająo się w szczegółów" daty, które 
prof- Freoh przytacza, podamy tylko oatateozne 
rezultaty, do któryoh dochodzi:

Najmniej obfitymi oo do węgla, zdań =>m 
profeiora Freoha, są w Europie rewlrj w ęgli- 
we środkowej Franoyi, Ozeoh środko* yoh, 
Saksonii i półnoono-angielskie (Durham, Norl 
humberlatid), tę całą grupę pól węglowyoh 
można eksp*oatowaó, iego zdaniem, jeszcze z 
jaki* 100 do ‘i00 lat, naturalnie jedne dłużej, 
drugie króoiej, tak np niektóre pokłady wągl” 
saskie są już prawie wyczerpane.

Zasobniejszemi w węgiel kamienny od tej 
pierwszej grupy są inne kopalnie angibisk e 
(mogą trwać 250 do 360 la t ) ; rewiry w W al- 
denburg Schatziar (wnigą trwać 200 do 800 lat) 
wreszcie rewiry pólnouno-franouzkie (trwanie. 
850 dc 400). Ogółem cała ta gruya rewirów 
węglowyoh może być eksploatowaną przez 200 
do 350 lat jeszcze.

Jeszcze korzystniej przedstawia się trz" 
cia grupa rewirów węglowych Europy, dla któ 
rej prof. Freoh naznacza pr? wdopudobny oaab 
trwr.nia na 600 do 800 lat. Należą tu pola wę­
glowe w S&arbrńoken, Belgii, ozoło Akwi*gr«v- 
»u  i Westfalskie.

Największą zasobność pokładów węgle 
wyon, a wrdęc najdłuższy ozas trwania przypi­
suje prof. Frech kopalniom Górno-Szląskim i 
ion roagi łer en om wsonodnim w Królestwie 
Polrkiem i połnaniow. ym ns Morawach. Ta gru­
pa pól w ąf owych Europy może wystarczyć 
na więcej jak 1.000 lat.

Kuńoowym rezultatem, do którego docho­
dzi prof. Freoh, jest, że Niemcy są, oo do za­
sobu węgla kamiernegc, krajem w Europie, 
który stoi na Dierwszem miejson. Przewyższają 
je tylko, jeżeli weźmiemy pod uwagę oałą zie­
m ię: Ameryka północni i Ohiny.

Stany Zjednoczone Ameryki, które produ­
kują rooznie około 100 milionów tonn metry- 
oznyoh węgla, mają zapas pokładów węglowyoh 
oblio:*any na 678 miliaedóz tonn, to ter biorąc 
pod nwagę nawet bardno (ilny przyrost ludno- 
śoi, dochodzimy do rezultatu, że zapas ten wy­
starczy j “ szoze na jakie 640 lat. Ohiny zaś 
przedstawiają ncjwięksse na całej ziemi pokła­
dy węgla, tak, że wszysoy traktujący tę kwe­
sty^ pisarze uważają OŁ-ny za, kraj węglowy 
przyszłości. Gdy po jakim tysiącu lat -  
powiada prof. Frech —  EuroDa i Amsryka

Eółnoona już zużyją swe zapasy węgla, jee«cz« 
ędą węgle z okolic Pekinu i Soham i stanowić 

centralny aapas dla orR^mysłu całego św iatr... 
Zasobność krsju w węgiel ma znao*enie nie­
tylko ekonomiczne, ułatwia & csłychans roz­
wój wi&lklego przemyjłu i komunikaoyi, jak 
to właśnie widzimy na Anglii, a obeonie ooraz 
więcej na Niemczeoh i Ameryce północnej; 
ale ma też i znaozenie polityozne, a n lanow* 
oie deoyduje o całej sile marynarki wojennej, 
a temsamem o potędze na morzu pewnego pań­
stwa. FJots wojenna, która me ma znacznych 
składów węgla, je^t niezdolna do akoyi.

I  tak przed paru laty spóźnioną akoyą

krzjżow ników  hiszpańskloh na Kubie należy 
nie cnemu innemu przypisać, tylko brakowi 
w igła, którego nie mr na iberyjskim r ółwy­
spie i któiy H :«zpania musiała sprowadzać zz a 
gTanioy. W zględna szczupłość zapasów węgla 
kamiennego Anglii, które, jak wyżs j wspomni# 
ł omy, starczyć mogą tylko na 200—350 lat, za 
grażii w dalekiej przyszłości całemu,angielskie­
mu przemysłowi i panowania Anglii nad mo­
rzami. Trzeba zważyć, źe żadna z angielskich 
kolonij, ani Kanada, ani Nowa Walia południo­
wa, ani Indye W schodnie nie mają węgla po­
nad wlasue potrzeby 1 ekoporto waó go nie mo­
głyby. Jeszcze niekorzystniejsze są widoki dla 
potęgi morskiej Japonii. W ęgiel japoński oo do 
wartości paluej odpowiada europejskiemu wę 
giowi crunatnemu i jest go nie dużo. To też 
przy dłużej trwającej wojnie morskiej flota ja­
pońska, gdyby jej odcięto dowóz węgla ka­
miennego sgądnąd, o**4 lazłaby się w fatalnem 
położeniu.

K R O N I K A .
Lwów 10 lutego.

Niedorzeczny wymysł dzienników ruskich-
Ze strony kompetentne■ jesteśmy upoważnieni do 
ośw adczenia, źe zopeinie bezzasadną i zmyśloną 
jest wiadomość ruskich dzienników jakoby X arcy­
biskup Bilczewski podczas ostatniego pobytu w Wie­
dnia czyn,, starania o uzyskanie zezwolenia na za­
ciągnięcie ua dobra arcybiskupie kilkumilionowej 
pożyczki na oele koloniuacyi Rusi Mazurami.

Blułetyn o stanie zdrowia metropolity X. 
Szeptyckiego, dziś wydany, opiewa :

„Jakkolwiek lekka gorąozka się utrzymuje, 
przeoiez stan ogólny z każdym dniem s.ę polepsza. 
Chory przyjmuje pokarmy z coraz większym ape­
tytem. Sprawami dyecezyi woale się nie zajmuje.

Dr. Wic$kou>sMu. 
Wiadomości urzędowo- Wiener Ztg. ogła- 

s_i: Prezydent ministrów, jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości, n»d“,ł adjunktowi sądowemu 
Mieczysławowi Siebauerowi posadę adjunkta w Wi 
śniczu i zamianował nuskultanta Kazimierza Ka­
mienieckiego adjunktem w Wiśniczu.

List pasterek1 wydał X  kardynał Puzyna 
do duchowieństwa i wiernych dyeoezyi, podnoszący 
znaczenie Najśw. Sakramentu i zachęcający do 
wpisywania eię do aroybractwa Najświętszego 8a ■ 
kramentu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
środę dnia 11 b. m. Prof. Uniw. Dr. B. Radzi­
szewski: Z chemii metali (z dośw adoe.). Długo­
sza 6 Poczt „ck o godzinie 7.

Abgar-Sołtan, znuny i wysoko ceniony nasz 
powieśoiopiearz, ma się — jak donoszą nam z Po­
dola —  coraz górze1 Czytelnicy nasi przypominają 
snbie, ze nległ on przypadkowi na stacyi w Koro- 
ściatynie. Gdy szedł w nocy do pooiągu, aby woiąśó 
do wagonu, wpadł w jakiś rów głęboki i pokale­
czył się moono. Nadto, spadając z wielHej wyso­
kość , musiał uoznaó wstrząśnienia mózgu. Tem 
tylko wYtłómaczyó sobie można to, że chociaż wy­
padek stał się przed kilkn tygedniami, ma on do­
tąd ailną gorączkę, zupełną bezsenność i przewa­
żnie iest nieprzytomny.

Jubileusz papieski we Lwowie. Celem za­
stanowienia się nad sposobem jak ną'Kodniejs*ego 
uczozeuia ówierówiekowej rocznicy wstąpienia Ojca 
6w. Leona XIII. na tron papieski, odbyło się wczo­
raj wieczorem ponfne posiedzenie Rady miejskim 
pod przewodnictwem prezydenta dr. Małachuwikie- 
go, a przy udziale samyoh radnych katoliokiob. 
Obrady na temrt powyższy były bardzo ożywione,
6 ostatecznie wybrano koiuisyę programową, -.ło­
żoną z prezydyum, oraz pp. nardasza, Drekalera, Ihna- 
towicza, Makowioz* Markiewicza, Fawlewskicgo, Rie- 
dla, Rosskowakiero, Rntowskiego, Rydygiera, Śliwiń­
skiego i W alioLiewioza. która ma na naiMiiszem po­
siedzeniu Rady miejskiej przedstawić szczegółowy 
program obobodu jubileuszu papieskiego w naszem 
mieścii. Na tem samem posiedzeniu przedłoży pre­
zydent adreo, który Rada miejska rryśle do Ojca 
św. Obchód jubileuszowy odbędzie się dnia 21 go 
lutego br. w formie poranku uroczystego i obejmo­
wać ma: nabożeństwo solenne w kościele, przemó­
wienie prezydenta miasta, odcayt i odśpiewanie 
kantaty.

Z Filharmonii Jan Kubelik przybywa d: - 
siaj do naszego miasta i przedstawi się w czwar­
tkowym wielkim koncercie filharmonii zn^m po raz 
pierwszy publiczności lwowskiej. Wobec ogromnego 
rozgłosu, jaki sobie ten wielk' artysta-akrzypek na 
oba półkulsih pozyskał, nie dziw, że tak koncert 
czwartkowy, jak i następny sobotni, obudziły 
wśród publiczności naszej niezwykłe, a łatwo zro­
zumiałe zainteresowanie, o którem świadczy zre- 
c tą najlepiej fakt, iż w dniu wczorajszym sprze­
dała kasa Filharmonii kilkaset biletów na koncert 
czwartkowy.

Raut tuohlański. Duroczny rant na dochód 
kolejowej kolonii wakacyjnej w Tuchli odbędzie się 
w salonach recepcyjnych dyrekoyi kolejowej dnia
7 marca br. W  koncercie na tym raucie, którego 
częścią artystvozcq caimuie się p. St. M e 1 i ń S k i, 
wcżm;e udział międry innymi BLen>-yk M e l c e r .  
Szczegółowy program i listę wybitnych artystów, 
grupujących się około osoby znakomitego pianisty 
i kompozytora, ogłosimy później.

Wypadek na polowaniu. W  Ctasus czyta­
my W  cobotę. dnia 7 bm., odbywało się polowanie 
na dziki u Antoniego hr. Wodzickiegc w Porębie 
Wielkiej przy udziale myśliwych: Stanisława hr. 
Wodzickiego, Adamów br. Starreńakich, Edwarda 
hr. Starzeńsk1 ego, starosty podgór kiego, i Edwarda 
hr. Mycielskiego. Około godz. 12, ścigane przez 
psy, wyszły dwa odyńce na stanowisko, zaimowane 
przez hr. Edwarda Starzeńskiego, któ^y dał celny 
strzał z karabinu repetierowskiego Mantu c i zabił 
jednego odyńoa. W czasie strzału eksplodowała 
część naboju z magazynu i cofnęła mechaniczne 
zamknięcie. Zamknięcie to złamało i poszarpało hr. 
Edwardowi Starzeńskiemu wielki palec n prawej 
ręki. Ziarna prochu osmaliły hr. Starzeńskiemu 
twarz, szczególniej około oczu, a odłamki łuski na­
boju pokaleczyły ią do krwi; szczęśliwym zbiegiem, 
oczy nie doznały skaleczenia. Z°lanema krwJą my­
śliwemu pośpieszył z pierwszą pomocą dr. Rutkow­
ski. Po opatrzeniu twarzy i ręki odwieziono hr. 
Starzeńskiego do Podgórza, gdzie dalej zajęli się 
nim lekarze. Wykonano zabiegi chirurgiczne około 
palca; iak się okazało, tw»rz jest poparzona i po­
kaleczona, *ak, śe chory jakiś czas musi pozostać 
w mieszkaniu. Na wiadomość o wypadku wiele 
oeób odwiedziło wczoraj hr. Starzeńskiego.

Modernistyczny dyrektor teatru. Z Peters­
burga donor- -j, że p. Bolesfawski, przedsiębiorca 
teatralny, bswaoy teraz ze swoją trupą w stolicy 
nadnewskiej, powierzył dyrekcyę tej trupy p. Sta­
nisławowi Przybyszewskiemu. Jeden z moderni­
stów, zachwycony ta nominacyą Przybyszewskiego 
na dyrektora teatru, pisze dosłownie jak następu­
je - „Danym będzie najpierw ,Ahasrer“ Gabryeli 
Zapolskiej, poczem n-stąoi cykl otworów Przyby­
szewskiego. Oddanie całej trupy dramatycznej pod 
wyłączne kierownictwo pisarza scenicznego ma na

oein stworzenie, bodaj w zawiązku, ^zorowege 
teatru polskiego".

„Wzorowy teatr polski*, to będzie zatem ta­
ki teatr, w którym wystawiane będą dzieła Przy­
byszewskiego i najbardziej orotyozna ze wszystkioh 
sztuka p, Zapolskiej. Dobre tedy wyobrażenie o 
dramatupisafetwie polakiem powezmą z tego teatro 
nasi rodacy, nreszkający w Petersburgu.

W sprawie teatru miejskiego. Po dłngieh
wyczekiwania: ib otrzymała nareszcie miejska komi­
sya teatralna od p. Tadeusza Pawlikowskiego pi­
semnie sformułowane warnnki, pod którymi byłby 
skłonny prowadzić dalej teatr miejski. Warunków 
tycb nie znamy, tro ino więc wydać o moh jakie­
kolwiek zdanie; wiadomo tylko, że na skutek na­
desłanego listu zwołał prezydent dr. Małachcwsai 
na wczoraj w południe podibdzenie komisyi, na 
którem, po dług ej dysknsyi, wybrano subKomisyę, 
polecając jej rozpatrzenie podanych przez p. Pa­
wlikowskiego warunków dalbEej dzierżawy toatru 
miejskiego i przedłożenie następnie oapowiedr ioh 
wnios ów w tej sprawie komisyi budżetowej. 
Wobec tego, iż uarady komisyi teatralnej były 
poufne, więc oo najmniej za przedwczesną uważa.' 
należy opinię jednego z pism porannych, iż w ło­
nie tej komisyi panuje jednomyślna tendbncya, ażeby 
warunki p„ Pawlikowskiego w zupełności uwzględnić. 
Zresztą sama komisya nie może w tej mierze de­
cydująco rozstrzygać, rzocz bowiem musi wejść na 
pełną radę, a tam wystąpią na jaw niezuwodnio 
odmienne zapatrywania, zwłaszcza, że w łonie Ru­
dy miejskiej, o ile nam w adumo, panuje prze­
ważnie niezadowolenie z teraźniejszego teatru

Sprawa księżnej Luizy. F-emdenblatt do 
nosi, że na postanowienie księżnej Luizy zeiwa- 
nia z Gironem wpłynęła interwencja Papieża Pro­
szono cianowici s Ojca św., aby skłonił następczy­
nię tronu do tego kroku. Papież wysłał rzeczywi­
ście swego pełnomocnika .do ks. Luir.y, która wów- 
cnas bawiła w Mentonie, r za jego pośredniotwem 
radził jej, aby opuściła Girona i przyjęła waiunki. 
postawione przez dwór saski, oraz by przynajmniej 
do zakończenia procesu przebywała w spokojnem 
ustroniu. Słowa Papieża odniosły. pom_ ślny skntek, 
tembardziej, że następczyni tronu dowiedziała się 
równocześnie o cnorobie swego syna, ks. Frydery­
ka Chryetyana poczęła poznawać prawdziwy cha- 
rahter Girona.

Zapewniają, że brat księżnej Ludwiki, Leo­
pold Wó'fl.ng, nie wpływał i nie wpływa na po­
stępowanie siostry. Księżna Luiza czuje się pod >- 
bno zadowoloną w sanatoryuin w Maiterie, w któ 
rem zamieszkała. Zajm.oje ona willę, należącą do 
zakładu Służącą, która towarzyszyła księżnie dc 
Mantony, oddalono.

Teatr ludowy Od lat dwóch istniei# w na­
szem mieście Teatr Ind#wy. Powstały z dawnego 
„Teatru miłośników sceny postawił sobie za zada­
nie dostarczenie warstwom uboższym duchowej a 
godziwej rozrywki . zadanie to spełnia wśród naj- 
niepomyślniojszyoh wprawdzie warunków — takiob, 
jak np. brak sali odpowiedniej, skromne zasoby 
materyalne i t. p. — ale z wiarą, że z czasem 
wszystkie przoszkody przezwycięży i stanie się tem, 
erem byó pragnie: teatrem dla tyoh, którym się 
także pokarm duchowy należy, leoz których środki 
materyalne nie pozwalają na ozerpame tego po­
karmu z teatru wielkiego, z powodu zbyt wyso­
kich cen wstępu prawie znpełnie dla nich zamsnię- 
tego. Czy i o ile nasza scena ludowa jest da speł 
nienia t u ego zadania ukwalifikow-na, dowodzi 
najlepiej zainteresowanie się nią szerokioh warstw 
pracujących, dowodsi także kierunek jej repertuaru. 
Wychodząc mianowicie z zaiożen.a, że scena, prze­
mawiająca do dasz i umysłów bezpośrednio, bo za 
pomocą słowa żywego, meżo oddmiaływać równie 
dobrze w ‘ ierunkn dodatnim, iak i ujemnym, Teatr 
ludowy z góry wykreślił ze a woj-.go repertuaru 
wszystko, oo, zamiast lekarstwa, niesie truciznę, 
oo, zammst budzić uezuc szlachetne, rozbudza 
niskie instynkty i namiętności, zamiast podnosić 
moralność, obniża jej poziom. Tem też się tłóma- 
czy, że Teatr ludowy, oook sztuk ludowych 
i mieszczańskich, wystawi* także utwory patryo- 
tyczne, przypominająo również ud czasu do ozasn 
celniejsze dzieła Mickiewicza, 8łowackiego, Fredry, 
Blizińskiego, Bałuckiego i t. p. W ogóle na scenę 
Teatrn ludowego mają wstęp tylko te dzieła, z któ­
rych płynie myśl zdrowa i uozoiwa, które me po­
zostawiają nigdy słuchacza w wątpliwość’ oo do 
tego, oo dobre, a co z te. Wymagania tu stawia się 
zarówno wobec sztuk obcych, jak i sztuk rodr.i- 
myuh, co świaduzy najlepiej, jak pojmuje swoje za 
danie lwowski Teatr ludowy. Pod tym względem 
nio mu dzisiaj zarzucić nie można, a jeżeli może 
były z poozątko w tej mierze pewne niewłaściwo­
ści, to dzisiaj ni śladu już z nich nie ma.

Także i pod innym względem spełnia Teatr 
ludowy z korzyścią i powodzeniem swoje zadanie 
Oto daje on młodym, stawiającym dupieio pierwszb 
kroki na derkach noenicznyoh adeptom sztuki 
aktorskiej możność do praktycznego kształcenia się 
w obranym zawodzie, a że skatki są — dowodem 
fakt, iż z grona jego pracowników wyszło kilku 
niepoślednich talentów, które dzisiaj na scenach 
innych z ogólnem nzuan em pracują, Sama eceua 
poznańska posiada obeccie pięó dawniejszy ih sit 
z Teatru ludowego, a miauswicte: Andruszewsk.e- 
go, Dobrzańskiego, Ryszkowakiego, Zeidlera i Gra­
bowską, a na scenie lwowskie; praeuie ich dwoje: 
Okoński i Sławińska. Wszysoy oni na deskach 
Teatru ludowego roRpoozynali swoją karyerę, a że 
okres ten bez korzyści dla ich talentów nie był, 
o tern świadczy nąiwymowniej fakt powyżej za­
znaczony

I w obecnym składzie personelu Teatru lu­
dowego znajduje się kilka sił takich, które nieba­
wem zapewne staną się dla każdej soeny wielbić) 
oo najmniej pożądanym nabytkiem.

Pierwsze wśród nich mieiece zajmuje bez­
sprzecznie panna Orska. Talent to aktorski tak 
wybitny, iż pojąć doprawdy trudno, że wobec za­
trważającego braku na scenach polskioh istotnych 
talentów aktorskich kobiecych, oczywiście młod­
szych, nie postarano się jeszcze dotychczas o po­
zyskanie jej dla którego z naszych teatrów wiel- 
k’ 'h. A przecież, ieżeli już nie sam talent, to 
inna zaleta powinnaby nozynió ją dla każdej sce­
ny nie pożądaną, ale wprost konieczną. Zaleta ra 
—  to pewnego rodzaju wszechstronność “'alentn 
panny Orskiej, która jej pozwala czuó się w swoim 
żywiole zarówno na koturnie tragicznym, jak w b» 
łonie, w rolach cnłopskmh, a niwet. nawet w ro­
lach śpiewnyoh, A to zaleta bardzo rzadka, 
zwłaszoza, gdy się z" aży, że panna Orska każdą 
rolę Dotrafi odtworzyć bez s-.arzntn, tak, iż za-reze 
się z nią na pojęcie i przeprowadzenie danej roli 
zgodzić można. Ponadto ma ona także inną dużą 
■saletę, a jest nią — miara artystyczna, utrzyma 
nie się zawsze w granicach przepisanych pięknem, 
oraz zadziwiająca doprawdy naturalność i prostota. 
Nic v  niej pozy, nic sztuczności, nic teatralności, 
ani śladu do tego gonienia za łatwymi efektami. 
Gdyby już nie co innego, to to samo pasuje pannę 
Orską na artystkę wybitnego znaozenia.

Obok aej’ wyrabia się na scenie Teatrn lu­
dowego kilka, sił innych, nie licząc tycb, któri

Ubezpieczenie losów od strat w razie wylosowania nainmiciszej wybrany
n a ć a łv  rok  1903  przyjmują
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Dom bankowy i kantor wymiany.

ZkoM iritN wuni załatwiamy „dwrota* pocztę.



PRZEGLĄD s dnia II Lutego 1903. S
przybyły do Lwowa »e scen innyoh, oo do których 
więc trudno wyrazić opinię, o ile potrafiły się wy­
robić i czy wykazują jaki postęp. Chodzi nam 
o siły początkujące i wyrabiające się dopiero. Na­
leżą do nich, przed wszystkimi innymi, pp. Mar­
czyński i Wesołowski. Mają oni obaj zdolności 
sceniczne niezaprzeczone, i to w kierunku ściśle 
charakterystycznym, lecz niestety, brak im jednej 
rzeczy, bez której aktora, zwłaszcza dzisiaj, wy­
obrazić sobie trudno, a mianowicie —  należytego 
wykształcenia. Spodziewać się jednak należy, ie 
w interesie swojego talentu z czasem i to zdobędą. 
Z sił, które pracowały już na innych scenach, 
zwracają na siebie uwagę zwłaszcza: pani Sumpe- 
rowa, oraz pp. Preisner i Solnicki. Pierwsza re­
prezentuje godnie na scenie Teatru ludowego wy­
dział ról matek, grając także z powodzeniem role 
charakterystyczne, tamci dwaj zaś pracują: pierw­
szy w wydziale ról charakterystyczno-komicznych, 
u ostatni w zakresie ról amantów, ale tylko takich, 
gdzie szarża nie razi.

Oprócz sił zawodowyoh, których jest na sce­
nie Teatru ludowego dziewięć, są jeszcze amato­
rzy. Prym wśród nich dzierży p. Pilarski, obda­
rzony istotnym talentem aktorskim, a przytem 
bardzo pracowity i z rządkiem zamiłowaniem po- 
święoający się tej scenie, która właściwie jemn 
tylko swoje powstanie zawdzięcza. Z innych ama­
torów dnże czyni postępy p. Zygmuntowicz, oraz 
p. Mikulski. Co się jednak tyczy siły talentu, to 
pierwszy znacznie przewyższa tego ostatniego.

Ogółem biorąc, w składzie pracowników Tea­
trn ludowego znajduje się niemała liczba sił ta­
kich, które staną się w niedalekiej już może przy­
szłości prawdziwie cennymi dla każdej sceny na­
bytkami. W  każdym razie, sądząc z dotychczaso­
wego plena Teatra ludowego w kierunku wyrabia­
nia talentów początkujących to przyznać trzeba, 
że jest on w tej mierze szkołą dobrą, a to, wobeo 
braku szkół dramatycznych u nas, duża jego za­
sługa, której lekceważyć nie należy.

Pożar. Z Kat donoszą: W  niedzielę popołu­
dniu wybuchł tu groźny pożar. Spłonęło 870 bu­
dynków prywatnych, urząd gminny i szkoła żeńska. 
Szkoda wynosi około 700.000 koron. Przyczyną po­
żaru było nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Dla pogorzelców w Kutaoh przesłało pre- 
zydyum Namiestnictwa 2000 koron tytułem dora- 
żnei pomocy.

Smutny fakt. Właściciel dóbr ziemskich 
Prądy pod Bydgoszczą w Poznańskiem, Karol Ma­
jewski, zmienił rodowe swoje nazwisko polskio na 
— niemieckie Meinh&rd.

Trzeoi koncert Towarzystwa muzycznego 
odbędzie się z niezmienionym programem we środę 
l i g o  lutego o godz 71/* wieczorem w sali Domu 
narodnego.

Teatr ludowy powtarza jeszcze raz w sobotę 
dnia 14 b. m, „Knajpę" Z. Parnego, cieszącą się 
olbrzymiem powodzeniem W niedzielę dnia 16 bm.
0 godz. l/t4 P° P0*- »Małka Schwarzenkopf" G. 
Zapolskiej Janowskiej, wieozorem po raz pierwszy 
„Karpaccy górale" sztuka w 8 aktach Józefa Ko­
rzeniowskiego.

Znamienny zwrot, w Operze komioznej w 
Paryżu wystawiono tymi dniami nową operę p. t. 
„Karmelitanka®, do której libretto napisał p. Ca- 
tulle Mendóz, izraelita, a muzykę nieznany dotąd 
kompozytor Hahn. Opera ta osnuta jest na tle hi- 
storyi panny de la Vallióre, która —  jak wiado­
mo — znalazła wreszcie w klasztorze przytułek 
dla swego sumienia, ozy dla swych rozczarowań. 
Wskutek tego ostatni akt opery zawierał scenę obłó­
czyn. Podobno nawet scena ta była wolna ed najmniej­
szej trykany z religii katolickiej, a jednak w tej 
Francyi, w której pod wpływem prześladowań re­
ligijnych tak silnie zaczyna się bndzić teraz życie
1 sumienie religijne, scenę tę uznano za święto­
kradztwo, za nieposzanowanie obrządku religijnego 
i zażądano tak kategorycznie, za pomocą prasy, od dy- 
rekcyi teatru wyrzucenia tej sceny, że jnż na trze- 
ciem przedstawieniu dawano „Karmelitankę* bez 
sceny obłóczyn. A przecież przed pięćdziesięciu 
laty ten sam Paryż tak entHzyastycznie zachwycał 
się „Żydówką" Halevy’ego, a w tej „Żydówce" 
głównie tą sceną, w której kardynał klęka przed 
izraelitą i słucha jego ostrych napomnień i wy­
rzutów.

„Owóżdż czy „wablk". Kraj petersburski 
bardzo słnsznie podnosi, że przecież należałoby za­
niechać używania żywcem tłumaczonego z francu­
skiego wyrazu „gwóżdż" na oznaczenie przynęty, 
zwłaszcza, że i francuscy pisarze wybredniejszego 
stylu nie używają wyrazu „cloti", a tylko wyrazu 
nattractionu. My zaś mamy taki dobry polski wy­
raz: wabik, że doprawdy nie potrzebujemy uciekać 
się do pomysłów francuskich na określenie starej 
i znanej powszechnie rzeczy.

Nowy Rok w historyi I w świeoie. Pi­
smo tygodniowe Naokoło świata, pjdaje zajmujące 
porównawcze zestawienie początku rokn n ludów 
świata,

Początek roku, obchodzony u nas stale w 
dnia Igo stycznia, n różnych narodów, przypadał 
w różnych czasach, przeważnie na dzień wiosen­
nych i jesiennych porównań lub też zimowyoh i 
letnich przesileń Rok cywilny ateński rozpoczynał 
się podczas letniego przesilenia dnia z nocą. Nnma 
Pompilinsz naznaczył początek rokn na wiosenne 
porównanie. Pierwsi chrześcijanie zaczynali rok w 
różnych porach: w Syryi dnia Igo października; 
w Tyrze — 19 października; w Heliopolis — 28 
września, w Kapadocyi — 12 grndnia, w Arabii 
22 marca, a w całej prawie Greoyi, w Rzymie i 
zachodnieh prowincjach państwa rzymskiego, pierw­
si chrześcijanie zastali już kalendarz juliański i 
początek roku obchodzili w dniu Igo stycznia. Ju­
liusz Cezar, reformując kalendarz, w celu wyró­
wnania dawnych błędów w rachubie czasu, nazna­
czył w rokn 46 przed Chrystusem 446 dni; rok 
następny, tj. 46 przed Chrystusem, rozpoczął się 
JUŻ w dniu Igo stycznia i miał 866 dni. Nie 
Wszędzie przyjęto jednak tę datę za początek roku. 
Według bizantyjskiej czyli konstantynopolitańskiej 
rachuby czasu, która wraz z obrządkiem kościoła 
greckiego przeszła do Rosyi, początek roku przy­
pada stale na dzień 1 września.

Naiwięcei znaną i u wszystkich chrześcijan 
W niycin jest era Dyonizynsza, gdy w Rosyi po­
siłkowane się erą bizantyjską i do rokn 1700 kła- 
'Itiono początek roku na 1 września; dopiero Piotr 
Wielki przeniósł go na 1 stycznia. We Francyi 
^  w. X V  obchodzono Nowy Rok w dniu 1 marca, 
a ®a panowania Karolingów —  w dniu 26 grndnia; 
rachubę od 1 stycznia rozpoczęto w r. 1668; w cza- 
8l« rewolucyi francuskiej przeniesiono początek 
°̂ku, czyli 1 Vendemiaire na jesienne porównanie 

^uia z nocą, dnia 22 września, co trwało od rokn 
792 do 1806, poezem powrócono do kalendarza 

®°Wego stylu (gregoryańskiego). Poozątek roku 
908 wedłng starego stylu przypada o 18 dni pó-

tj. w dniu 14 stycznia; różnica ta wzrasta 
, 8 dni oo każde 400 lat. W wieku XVI wynosiła

o ile, rozumie się, przedtem nie naBtąpi odpowie­
dnia poprawka w kalendarzu juliańskim.

Prócz nowego i starego stylu, z którymi naj­
częściej zdarza się nam spotykać, należy zaznaczyć 
dzień, w którym rozpoczynają rok różne narody, 
posiłkujące się innymi kalendarzami.

Dnia 29 stycznia r. 1908 przypada początek 
roku według kalendarza chińskiego, mianowicie 89 
rok 76 cykln (po 90 lat każdy). Rok pierwszy cy­
klu pierwszego przypadał w r. 2687 przed naszą 
erą. Warto zaznaczyć, że 600 milionów mieszkań­
ców (Chiny, Japonia, Daleki Wschód) trzyma się 
tego kalendarza. Dnia 1 września początek rokn 
7412 ery bizantyjskiej; antor jej niewiadomy. Era 
ta podaje stworzenie świata na rok 6608 przed 
Narodzeniem Chrystusa; według niej rachowano 
lata w całem państwie wschodniem, patryarchowie 
wydawali swoje rozporządzenia, historycy kładli 
daty ważniejszych wydarzeń. Ze względu na jedno- 
stajność rachuby i rozciągłość na kilka tysięcy lat 
przed erą chrześcijańską, era bizantyjska bywa i 
obecnie używana przy zamianie dat z jednej ery 
na drugą. Początek rokn zawsze w dniu 1 wrze­
śnia. Rok żydowski rozpoozyna się w r. 1908 dnia 
22 września; jest to rok zwyczajny i zawiera 368 
dni. Żydzi rachują lata od początku świata, kładąc 
go na 8761 lat przed Narodzeniem Chrystusa. 
Dnia 22 września r. 1908 rozpocznie się więc n 
żydów rok 6664.

Zmarli, Alojzy Dyszkiewicz, radzoa szkolny, 
emerytowany profesor wyższej szkoły realnej w 
Tarnopolu, b. radny miasta, zmarł w Tarnopolu 
przeżywszy lat 70. — Korneliusz Godlewski, oby­
watel ziemski w Królestwie Polskiem, ojciec b. reda­
ktora Słowa w trSI., senior ziemiaństwa kieleckiego, 
zmarł w Mai-chooicaoh, przeżywszy lat 86. — Dr.Mi­
kołaj Rothe, znany psychiatra, autor licznych dzieł w 
języku polskim i niemieckim, umarł w 70 roku 
życia.

Stan powietrza. T .o g . 6 rano — S, w poJ.
-j- 1 R. Bar. 777, Podnosi się. Pogodnie. 

Zwyciężył.
— Mój dziadek umarł w dziewięćdziesiątym ro­

ku życia — przechwala się jeden.
— Moja babka dożyła do okrągłych stu lat — 

odpowiada drugi.
  Phi!,.. — rzecze trzeci — moi dziadkowie

jeszcze żyją!
Zagadka.

— Co to jest, co oiągle wyjeżdża, a wciąż w 
miejscu stoi?

R o z w i ą z a n i e .
— Syoniści.

Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 27 
numerze Preeglądu, brzmi: karnawał. Dobre roz­
wiązanie nadesłali: Zofia Iwanowioz z Kołomyi,
Regina Fischówna z Wcjsławia i Stanisław Kry- 
nioki z Wiednia.

10, od roku 1900 —  18, od roku 2200 wyno- 
będzie 15 dni, po latach 12800 —  trzy mie- 

^ °e , a po upływie 48900 lat — oaly rok, czyli, 
Wtedy kalendarze obydwu stylów zrównają się,

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś „Pajace" i „Ryoerskośó wieśniacza®.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś
„Koncert symfoniczny® ze współudziałem pani He­
leny Ottawowej, pianistki. — W e’ ozwartek 12 
lutego „Wielki koncert filharmoniczny* ze współ­
udziałem Jana Kubelika, skrzypka. Program: I. 1) 
Kienzl: Przygrywka do II aktu z op. „Eyangeli- 
n u n 1. 2) Tanejew: Ze „Suity": a) Walc, b) Ma­
rzenie. 8) Paganini: Koncert D-dnr, z tow. ork.
odegra Jan Knbelik. — II. 1) R. Strauss: Poemat 
symfoniczny „Don Juan*. 8. a) Bach: Preludyum", 
b) Sohubert-Wilhelmi: „Ave Maria", o) Bazzini:

La ronde des E", odegra JanKubelik, — Akom 
paniator: Ludwik Szwab. —  W  sobotę „Wielki
koncert filb r~r<—irzny " zc współudziałem Jana 
Knbelika, skrzypka.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
We wtorek 10 bm. „Monna Vanna“ , dramat w 8 
aktach M. Maeterlincka. —  W e środę 11 b. m. 
„Wilhelm Tell", tragedya w 6 aktaoh Fr. Szylle- 
ra. — We czwartek 12 bm. „Grube ryby®, kome- 
dya w S aktach M. Bałuckiego — W  sobotę 14 
b, m, i w niedzielę 16 bm, nowośó: „Nelly Roaier* 
(Panna służąca), komedya w 8 aktach O. Bil- 
haud’a i M. Hennequin’a. W  niedzielę po połu­
dniu po cenach do połowy zniżonych „Sen nocy 
letniej", komedya w 6 obrazach W. Szekspira 
z muzyką Mendelsohna. —  W  przygotowaniu „W y­
zwolenie", dramat w 8 aktach St. Wyspiańskiego.

Repertuar teatru ludowego. W  sobotę 14 
bm. „Knajpa” , sztuka w 8 aktach Z. Parriego. — 
W niedzielę 15 bm. po potndniu „Małka Schwar- 
zenkopf", sztuka G. Zapolskiej; wieczorem „Kar­
paccy górale", dramat J. Korzeniowskiego.

Korespondenoya Redakcyi. Amatorom Bó-
cklina na prowincyi, zapytującym nas, jak długo, 
potrwa wystawa obrazów Bócklina w Salonie lwow­
skim, donosimy, ie do 22 lutego.

Literatura i sztuka.
* Emma Jeleńska: „Dwór w Haliniszkach*. 

Powieść współczesna. Dwa tomy. Warszawa. — Na­
kład Gebethnera i Wolfa. Kraków — G. Gebeth­
ner i Spółka. 1908.

W  rzędzie kobiecych talentów pisarskich, 
które w ostatnich czasach pojawiły się w piśmien­
nictwie naszem, pani Emma Jeleńska zajęła niemal 
odrazu bardzo wybitne stanowisko. Powieść „Dwór 
w Haliniszkach" jest dziełem napisanem doskonale: 
akcya, charaktery osób, tło, opisy przyrody — 
wszystko jest tn opraoowane pięknie, z wielką 
wprawą powieściopisarską, a zajmujące nad wyraz. 
Specjalnością autorki jest kreślenie charakterów 
kobiecyoh; mamy ich w tej powieści wielką mno­
gość, autorka zna dobrze psychiczne życie kobiet 
nietylko młodych, ale i staruszek, których piękne 
typy kreśli z rćwnem zamiłowaniem, W  centrum 
powieści stoją dwie biegunowo sobie przeciwne po­
stacie kobiece: Teresa Leonia, świątobliwa marzy- 
cielka, która postawiła sobie za cel założyć nowy 
zakon i cel ten rzeczywiście bardzo energicznie 
przeprowadza, i Zosia, dziewczyna stworzona na 
doskonałą żonę i matkę, w miłości i gospodarstwie 
widząca swe szczęście, zakochana po uszy w dziel­
nym Jerzym, którego w końon zdobywa dla siebie. 
Terenem powieści są jnżto Włochy, mianowicie 
Rzym, gdzie Teresa Leonia staje przed Ojcem 
Świętym i pozyskuje go dla swoich świątobliwyoh 
zamiarów, już to Litwa, gdzie wśród ojozystej 
przyrody bieleje stary dwór w Haliniszkaoh i sku­
pia pod swoim daohem ludzi zacnych i dzielnych, 
jest tradycyjnem ogniskiem rodzinnem. Od czasów 
„Dewajtisa” Rodziewiczównej nikt tak pięknie nie 
opisał stosunków na Litwie jak pani Jeleńska.

Możzaby powieści tej zarznolć pewien zbytni 
optymizm, lecz to jest ostatecznie rzeczą tempera­
mentu pisarskiego i organizaoyi umysłowej. Jedni 
widzą w życiu same brudy i brzydoty, i mają w 
tym kierunku pewną idyosyukrazyę, drudzy lubią 
we wszystkiem wyszukiwać strony jasne i piękne, 
i jakkolwiek nie zamykają oczn na trudności i 
przykrości żyoia, przecież trudności owe wychodzą 
z pod ich pióra inaczej, nabierają cech szlaohe- 
tnych, nie zrażają do życia, lecz wzbudzają uczu­
cia energii, oporu, albo litości. Do tego drugiego

rodzaju pisarzy należy pani Jeleńska. W  powieści 
jej mamy mnóstwo epizodów prześlioanyoh, dale- 
kioh od sentymentalizmu, a jednak wzruszających 
do głębi serca. Dlatego gorąco poleoamy ją naszym 
ozytelnikom; bo wprawdzie dziś pisze się u nas 
dużo i to dobrych powieści, ale wśród tyoh dobrych 
trudno o powieść tak sympatyczną, tak miłą, jak 
„Dwór w Halinisakaoh".

Cześć ekonomiczna.*
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 9 lutego
Akcye austr, Zakł. kredyt, 700*60, węg. 

Zakł. kredyt. 750 00, Anglobanku 277 00, Union- 
banku 551*50, L&ndeibanku 412.25, Bankrarei- 
nu 484*50, Bodenoredlt 961*00, Gal. Banku hip. 
542*00, Statsbahny 700 00, Lombardy 55*75, 
Kol. Elbethal 456*00, Półnoonej 5560, Ozer- 
niowieokiej 582*00, A lpiny 898*00, Rima Mura- 
nyi 489*00, Praskiego Tow. żel. 1670, Fabry­
ki broni 843*00, Tureokle tytoniow. 860*00, Oblig. 
węg. Indemnia. 99*55, Renta majowa 10085. 
Ausfcr. renta koronowa 101*50, W ęgier, renta 
koronowa 99 66, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 99*50, 4°|. Listy Banku krajów. 99 70, 
4 ,/i ,/0 Listy Banku krajów. 103*00, 4*/0 Listy 
Banku hipotecznego 99 00, 47«%  Listy Banku 
hip. 102 00, 6*|0 Listy Banku hipotecz. 111*00, 
4#/„ Gal. Oblig. propin. 100*00, 48# Gal. poś. 
kraj. z r. 1893 100 00, 4%  P°ż- m- Lwowa 97*35, 
Losy tureo. 118 03, Marki 117*10, Ruble 252*75.

§ Wiedeń 10 lutego. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4888 sztuk. W  tern było z Galicyi 664, z 
Bukowiny 44 sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 60 h. Niesprzedano —  sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 58 sztuk po 
68 do 68, 464 sztuk po 64 do 72, 95 sztuk po 
78 do 78 koron, 6 po 79—82 koron, buhaje 
podtuozone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
68 do 72, krowy podtuozone po 64 do 65, bydło 
chude po 42 do 54 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 8 lutego.

(Z.) Przez oaly tydzień ubiegły trwała 
w dalszym oiągu tendenoya zniżkowa. Dopiero 
wczoraj, jako w dniu sobotnim, ożywił się oo- 
kolwiek ruch i zniżki poprzednich dni zostały 
bodaj ozężoiowo powetowane. Bądź oo bądź 
sytuaoya jest oryginalna: znajdujemy się wżród 
zimy, w sezonie, w którym zapotrzebowanie 
zboża i mąki jest z regały bardzo znaozne, 
zapasy nagromadzone w rękn handlu pośredni­
czącego są nadzwyczajnie szczupłe, na ryn- 
kaoh zagranioznyoh popyt ustawioznie się 
zwiększa, a jednak tutaj konsumoya do tego 
stopnia ogranioza się w zakupnaoh, iż wiele 
młynów ohoe ograniczyć prodnkoyę, gdyż ma 
aa wiele mąki na składzie.

Przytem, pomimo tak widooznyoh trudno- 
śoi zbytu, rolnicy posiadająoy zapasy, nie są 
woale skłonni do robienia znaozniejszyoh u- 
stępstw na punkoie oen, oo oozywiśoie zw ię­
ksza tylko ogólną stagnaoyę w handlu zbożo­
wym. Za granioą, jak wspomniałem wyżej, sto­
sunki układają się inaozej. Tam zapotrzebowa­
nie konsumoyi występuje ooraz silniej, a oeny 
są stosunkowo dobre. Do wzmoonienia tenden- 
oyi przyczynia się niemało ta okolioznośó, ie  
kontrolowane zapasy pazer'cy w Europie są 
obeonie o 2XL miliona oentnarów metryoznych 
mniejsze niż b y ły  w tej samej porze ubiegłego 
roku, a nadto wiadomość, że Australia, która 
zazwyczaj miała dosyć znaozne ilośoi pszenioy 
na export, w tym roku sama musi sprowadzić 
jej przeszło 11 milionów bnszli. Argentyńska 
pszenioa już lada dzień pojawi się na rynkach 
europejskich, a ładunki jej, znajdująoe się już 
w drodze do Europy, obliozają na 400.000 cen­
tnarów metryoznyob

Ostatnimi ozasy z wielu stron Europy 
nadchodzą skargi, że zasiewy ozime noierpiały 
z powodu kaprysów aury. Jeżeli to się spraw­
dzi, w takim razie tendenoya na targaoh zbo­
żowych musi się jsszoze bardziej wzmoonić. 
Spadanie oen zbożowyoh na rynku wiedeńskim, 
odbywająoe się niezależnie od tendenoyi ogól­
noświatowej, wzbudza nadzieję, że może eks­
port zboża z naszej monarohii rozwinie się tro­
chę, jak to miało miejsoe z początkiem bieżą­
cej kampanii. W tedy jednak była pszenioa 
tańsza o l 1/, korony niż dzisiaj, a teraźniejsze 
oeny jeszcze nie nastręczają żadnyoh szans zy ­
sku przy eksporcie. Bądź oo bądź podnieść na­
leży, że kupoy zagraniczni nważnie śledzą ruch 
oen na targu tutejszym i ostatnimi dniami już 
informowali się o warunki, pod którymi mogli­
by nabyć znaozniejszr partye pszenioy węgier­
skiej w przednim gatunku,

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła­
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu­
jący : pszenioy 246 wagonów, żyta 64, jęczmie­
nia 291, owsa 214, kuknrudzy 63, soozewioy 
118 wagonów.

Cena pszenioy na wiosnę wahała się w 
ciągu tygodnia między 7*46 a 7*57, żyta na 
wiosnę między 6 73 a 6*82, owsa na wiosnę 
między 6*17 a 6*29.

Zresztą notowano za towar gotowy looo 
Wiedeń : pszbnicę oisańską (78 do 82 kilo) 8 45 
do 8*85, banatkę (77 do 81 kilo) 8 10 —8 60, 
słowaoką (76 do 79 kilo) 7*45—8*00, dolno- 
austryaoką (76 do 77 kilo) 7*50— 7*70.

Za żyto płaoono : słowackie (71 do 74 kilo) 
6*95—7*20, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
6*85 —7 0 5 , austryackie (71 do 72 kilo) 6*80 
do 7 00.

Za jęczmień morawski płaoono 7*25—8*35, 
z doliny Morawy 6 4 0 —6*80, słowaoki 6*80 do 
800, ze staoyi nad środkowym Dunajem 6*80 
7 50, półnoono - węgierski 6 85—8 75, cisań- 
ski 6*40—7 75, jęozmień na paszę 5*40 —6*70.

Za knknrudzę węgierską i rumuńską 
starą płaoono 7*65—7*66, węgierską nową 6*90 
do6*25. Cinąuantin stara 7 26— 740, nowa 6*75 
-7*10 .

Owies potaniał o 5 do 10 halerzy. Za 
węgierski w średnioh gatunkach płaoono 6*46 
do 6*65, prima 6 60—7*00, ozeski morawski i 
austryaoki 6*40—660.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'.
'Depesee poranne).

Sofia 10 lutego. W obec rozmaityoh po­
głosek w prasie zagranicznej o oświadczeniu, 
jakie rząd złożył w sobraniu w sprawie maoe- 
dońskiej, „Bułgarska Ajenoya telegraficzna® 
rozsyła ofioyalny komunikat, w  którym zape­
wnia, iż rząd w swem oświadczeniu zaznaczył 
niedwuzn&oznie, iż jest stanowozo zdeoydowany

obowiązek swój spełnić i jak najostrzej wystąpić 
przeoiw nielegalnym agitaoyom maoedońskim 
w Bnłgaryi. Nadto komunikat stwierdza, że 
nieprawdą jest, iż ofloyałne dzienniki bułgar­
skie występują podburząjąoo przeoiw Turcyi. 
Dziennik urzędowy Bułgarya nigdy nie wzy­
wał do wydania wojny Turcyi.

Paryż 10 lutego. Minister wojny Andró 
zakazał wszystkim oficerom i urzędnikom mini­
sterstwa wojny zabierania głosn, udzielania in- 
formaoyi i wyrażania swych opinii w tooząoej 
się obeonie na szpaltach dzienników dyskusji 
nad sprawą Dreyfusa.

Paryż 10 lutego. Tetnps zaprzecza donie­
sieniu, jakoby Menelik zerwał stosunki z po­
słem francuskim i wezwał go do opuszczenia 
Addis-Ababy (stolicy Abissynii). Stosunki — 
jak pisze Tetnps — są naprężona, lecz oałe zaj­
ście ma oharakter osobisty, a nie dotyczy by­
najmniej kwestyi międzynarodowej.

Rzym 10 latego. Ajenoya Stefaniego do­
nosi, że król powierzył prowizoryczny zarząd 
spraw zagranioznyoh ministrowi marynarki 
Morinowi.

Waszyngton 10 lutego. Bowen dal za-
stępoom Niemieo i Anglii do zrozumienia, iż 
nie podpisze żadnego protokołu, który nie bę­
dzie zgodnym z propozycyami włoskiego am­
basadora. W czoraj konferowali kilkakrotnie 
w  angielskiej ambasadzie ambasadorowie wio 
ski, angielski i niemiecki. Bowen zawiadomił 
sprzymierzone mocarstwa, że nie zgodzi się na 
zamianowanie jednej tylko osoby do sądn roz­
jemczego i żyozy sobie by sąd ten składał się 
z 3 lnb 5 członków.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 10 latego. W  lokalu Czytelni aka­

demickiej odbyło się posiedzenie w Sprawie spro­
wadzenia zwłok Juliusza Słowackiego do kraju. 
Przewodniccy! Kazimierz Bartoszewicz; przybyli na 
posiedzenie członkowie otworzonego przed czterema 
laty komitetu pp. Bujwid, Lucyan Rydel, Adam 
Siedlecki, Kazimierz Tetmajer, oraz przedstawiciele 
młodzieży. Uchwalono nznać ów komitet za nie­
istniejący, ponieważ większa część członków nie 
przybyła na posiedzenie i nie usprawiedliwiła swej 
nieobeonośoi. Zarazem postanowiono upoważnić ini­
cjatorów tego zgromadzenia, tj. młodzież do utwo 
rżenia nowego komitetu dla sprowadzenia zwłok 
8łowackiego do krajn.

Kadykt 10 lntego. Robotnicy z arsenału i 
pomocnicy piekarscy rozpeozęli strajk. Służba ko­
lejowa ma również przyłączyć się do strejkn.

Konstantynopol 10 lntego. Sprawcę zamachu 
na patryarchę ormiańskiego skazano na śmierć.

Bada państwa.
Wiedeń 10 lutego. Na początku dzisiejszego 

posiedzenia odpowiedział prezydent ministrów 
Koerber na liozne interpelaoye. W  odpowiedzi 
na interpelaoyę Sobdnerera w sprawie wyda 
nia prowizoryum budżetowego na podstawie 
§  14 zaznaozył prezes gabinetu, że zawsze był 
przeoiwnym używaniu § 14 w sposób sprzeci­
wiający się duchowi i brzmieniu ustawy. Tym 
razem była Rada państwa zebrana i mogła by­
ła —  jak rząd sądził — prowizoryum budże­
towe załatwić. Niestety, stało się inaozej. Pre­
zydent ministrów nie chce dziś omawiać przy­
czyn tego i stwierdza tylko ten fakt, wobeo 
którego rząd zmuszony był użyć § 14-go, za 
co odpowiedzialność przyjmnje.

Dr. Koerber odpowiedział z kolei na inną 
interpelaoyę Schónerera, żądająoą, żeby—  gdyby 
nie było widoków załatwienia budżetu na rok 
1903 w Izbie posłów —  rząd budżet oofnął i 
przedłożył go Izbie panów, by przynajmniej 
jedna Izba R ady  państwa mogła go załatwić. 
Dr. Koerber wskazał na przepisy ustawy, 
które powiadają, że wszelkie przedłożenia fi­
nansowe, a w  pierwszym rzędzie budżet, muszą 
przejść najpierw przez Izbę posłów.

Rząd tego nie pojmuje w ten sposób, aby 
budżet miał być tylko przedłożony, ale także 
i załatwiony przez Izbę posłów. Zresztą samo 
przedłożenie w Izbie posłów, a załatwienie 
tylko w Izbie panów kwestyi by w niczem 
nie rozstrzygnęło, gdyż moc ustawy zyskuje 
przedłożenie po przyjęoiu przez obie Izby. Mo- 
żnaby tylko wywołać poważny zatarg między 
obiema Izbami. Z tego powodu rząd nie może 
tego uczynić, ozego żądają interpelanci. Rząd 
chętnie gotów przyjąć poparoie wszystkich 
atronniotw, aby bndżet w czas był zawsze za­
łatwiany, a nie — oo niemal stało się prakty­
ką — zawsze za późno.

Odpowiadając na interpelaoyę Pernerstor- 
fera w sprawie nadużyó, jakich rzekomo dopu­
ścił się wiedeński adwokat Baohrach (który, 
jak doniosły pisma wiedeńskie, miał interwe­
niować wobeo koohanki byłego aroyksięoia L e ­
opolda Ferdynanda, panny Adamowiczównej, 
by skłonić ją do zaprzestania romansu z tym 
aroyksięoiem i do opuszozenia "Wiednia, Prssyp. 
Red), oświadozył dr. K o e r b e r ,  że oba w y ­
padki, zacytowane przez interpelantów, tyczą 
się przeważnie spraw prywatnyoh i ie  adwo 
kat ten występował też jako pełnomocnik 
strony prywatnej. Z  tego powodu minister 
nie może się oprzeć na urzędowych informa- 
oyaeh

Może natomiast zapewnić, że adwokat 
ten nie wpływał bynajmniej na prokuratora i 
że tego nigdy nie będzie m ógł nozynió; ni­
gdy bowiem nie stanie się, by prokuratorya 
państwa służyła osobom prywatnym dla osią­
gnięcia prywatnych celów. W  końcu cświadoza 
dr. Koerber, ie  interpelaoyę tę zakomunikował 
Wydziałowi Izby  adwokackiej.

P. Pernerstorfer wnosi otwaroie dysknsyi 
nad tą odpowiedzią. Wniosek odrzucono.

Po odpowiedzi ministra kolei W itteka na 
interpelaoye, przystąpiono do porządku dzien- 
nego, t. j. do pierwszego czytania ustawy o 
konwersyi renty wspólnej.

Zabiera głos młodoozeoh p. Fiedler.

HOTEL QEORQE*A.
Przyjechali dnia 10 lutego. K, Bogdanowicz 

z Bukowiny, T. Harsdorf z Świstelnik. K, Milew­
ski z Brzeżan. Major br. Marenzi z Wiednia. Hr. 
K. Dzieduszyoki z Martynowa, H. Prek z Łuki, 
K. Kownacki z Świtarzowa. W. Pawlikowski z 
Bereżnioy.

Publiczna Hala aukcyjna

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k f .  

Pieneseorefdny hotel 0 komfortem urząd nony, pti- 
nneńska restauracya * pokojem do śniadań, ew 

ktemia te miejscu.
Przyjechali dnia 10 lntego, T. Wojnarowski 

z Balinieo. J. RakBzyński z Słobódki Dżuryńskiej. 
L. Hahn z Berlina. M, Lekczyńska z Romenowa. 
8. Herzig z Przemyśla. K. Udryeki z Mostów wiel

K ich. M. Zajączkowski z Lisowiec. N. br. Konarski 
z Dubiecka. J. Weiser z Sassowa. B. Leszczyński 
z Zaleszczyk. E. Czwartecki ze Stryja. E, Różań­
ska z Mościsk. E, Rosenberg i A. Fauck z Wie­
dnia. J. Konkol z Cisny. E. Hahn z Stuttgartu. 
K. Rothscbild z Frankfartu. W. Exuer z Bory­
sławia.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sskowron.

Lw ów  — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 10 lutego. Hr. Ożarowska 

z Jnśkowiec. Ch. Winkler z Tryestu. M. Cieński 
z Kunsszowa. A. Wołkowicki z Lachowic. A. Gla- 
zor ze Schodnicy. 8. Potworowski z Koropca, T. 
Stelmach z Mostów. B. Śnieszko z Lubelli. 8. Bo­
gdanowicz z Bobnian. J. Witkowski z Czernio- 
wiec. Z. Reinsperger ze Skoryk. 8. Pollak z Wie­
dnia.

Ma d e s l a n e .
Eu bryka ta niepoohodsi od Bedakoyi, nie b i.n o  tei gub 

k> nią na siebie tadnei odpowiedzialności

W YPALONY ZNAK NA KORKU.
dia MATT0N1EG0

ochrony 

przeciw

fałszer- ^
stwom i  Sanerbnuui

MATTOfP

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 t

knpnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety,

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcya i ekspedyoya gazety losowań Na- 

dnieją całoroczna prenumerata K. 8*40. na prowin­
cyi K. 8*60.

Wiedeń 10 lutego. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%L  268 75 
» » . . • > ,  1889 3%  264.76

Tow. żegl, na Dunajn 100 zł. m. k. 4*/, 003 00 
Uregulow Dunaju z r. 1880 1U0 z,. 6°/, 283 — 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4®/0 259 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 %  87 25 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 n*. 117.75 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.60, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43500, Clary 40 
zł. m, k. 182 00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74 00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 7500, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 179.50, Ozerw, krzyża-austr, 
10 zł. 55 60, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 28.25' 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 74 — , Salma 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyozka saloburska 20 zł. 
75.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 438.— .

Wiedeń 10 lotego. (Giełda towarowa). 
Ookier 21*60 (spokojnie). Spirytus 88*60 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 10 lutego. (Zamkoięoie giełdy), 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryackie 85*40. Spirytus 00*00.

Paryż 10 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprooent. renta 100 02 Mąka („Flenr de Pa- 
ris") 81 05.

Frankfurt 10 latego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 221*25. Koleje pań 
stwowe 000 00 exolnsive kupon. Alpiny 000 00. 
Disoonto 000*00. Laura 217*50.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 10 lutego.

Marki 117 17, renta majowa 100*85, węg. 
renta koronowa 99 55, ńkeye: austr, zakł. kredyt. 
699*25, węg. zak. kred. 75100, anglobanku 278 00, 
unionbanku 66100, bankyereinu 485*00, lander- 
banku 418 00, kolei państw. 699*60, lombardy 
66 00, akcye kolei Elbethal 466 00, fabryki brom 
866 00, tytoniowe 000 00, alpiny 897 50, Rima Mu- 
ranyi 49200, pragskiego Tow. żel. 0*000, losy tu­
reckie 12000, ruble 268*00. Usposob. spokojne.

Wiedeń 10 lntego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7*68—7*59, na maj-ozerwieo J*00 
— 0*00, na jesień 0 0 0 —0*00; żyto na wiosnę 
6*87—6*88, na maj-czerwieo 0 0 0 —45*00*, na je ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*28—6 29, 
Kukurudza na maj-ozerwieo 0 0 0 — 0*00, na 
ozerwieo-lipieo 0*00—0*00, na lipiec-sierpień 
0 00—0*00. Rzepak na styozeń-luty 0*00— 000, 
ne sierpień-wrzesień 0000 —00*00, Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0 00—0.00. Ten­
denoya: b U d r . Pogoda: piękna.

Budapeszt 10 latego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nic* na kwieoień 7*61—7*62, na październik 
7*65—7*66; tyto na kwieoień 6*62—6 63; owies 
na kwieoień 6 07 — 6*08 Kuknrudza na maj 
611— 6 12, na czerwiec 6*20—6*21. Rzepak na 
sierpień 11*75—1185 Oferty na pszenicę: do­
bre. Chęć kupna: lepsza. Tendenoya: silna. Po­
goda: piękna.

Ruoh pociągów kolejowyoh
wałny od Igo maja 1902 roku wudług o«a»n środkowe- 

europsjtkiage.
Przyobcdzą d« Lwowa i

Z Krakowa: 2 .31*, 1 -35 , 8*40*, 6*10, 8-50, 6 6019.60* 
Z Baeaaowa; 10*85.
Z Podwoloo«y*k (na dworzec główny) i 3*38 , 8*00. 6 96 

10*80*; na Podzamoze: 8 -8 0 , 7*40, 5 11, n*0ir.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gt.): 8-14* na P°4«ar»o*«
Z Ozerniowieo: 1 8 1 5 * , 1*4B, 6*80, 6*40 « 9**1*- 
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8 10, 1*10, 4*40, 10-50*.
Z Janowa 7*45, 1*28, 9 Ź6* 10 08*.

O ichodzą ze Lwowa i 
Do Krakowi 18*40*, 8  3 0 , 8*00,4*16*,8*40, «*Hr, 11*00* 
Do Bsessowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8*25*. _ _  Cinr-
Do Podwoloosysk s dworca : ■ " ? '  .

1 1 1 0 * ; ■ P c d a a m o s a :  8 *0 0 ,  e * « ,  M W *, XI 8 8 *.
Do Tarnopola: 10-40 .  dw:głównego: 0*57 .P o la rn e* . 
Do Oaemiowiec: 8*»1*, 3*40 . 6 86, 10*80, 10 80*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do Stryj*: 6*85, 9*00, 8*05, 6-85*.
Do łanowa: 9*16, 1*86, 8*15 8*80*, 10*05

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane eą Uterami 
tłnetemi; pociągi nocne osnaaione są Pur*
™ TicW  Są Jd gods. 6 wieesór do 5 min. 69 rano.

otwarta we Lwowie w Pasażu Mlkolascha —  przyjm uje do  sprzedaży przedm ioty w szelkiego 
wy8tawa Licytacya publiczna na meble, dywany, obrazy, kosztow ności, antyki, broń, biblioteki

row ery itd.

rodzaju. W  obszernych salach stała 
sprzęty dom owe, fortepiany, powozy,
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“ a m e r y k a n k i .
(Prtekład » franw ihego.)

(0i%g id.bazy).

Z  wielką zręosnośoią skierował* też roz­
mową na przedmiot uoauó i miłośoi i sprawia­
ło jej głęboką rozkosz dowodzenie, że są to si­
ły  natnry, oddziaływające na człowieka w ten 
sposób, jak światło i ciepło. K iedy Henryk 
ożywiał się wykładem, ona zapominała o swej 
toaleoie i siedziała naprzeciw niego zasłuchana, 
z grzebieniem w ręku, ioigająo myśl męża, 
który rozwijał przed nią zasady żyoia i prawa 
natnry, wzkazująo filozofią naukową jako jedy­
ną drogę, która prowadzi do prawdy. I  Helena 
rozumiała go i odczuwała, a prześwladozenie, 
że nie jest niozem innem, tylko wynikiem ży ­
jącym woli Najwyższego, podległym  Jego pra­
wom w najmniejszym drobiazgu, przejmowało 
ją dziwnym i wielkim spokojem.

Pan Ronald mini dla żony tę tkliwość 
bez granio, jaką ozęBto budzi w  nas przedmiot, 
który mogliśmy utracić. Nie zdająo sobie na­
wet jasno sprawy : dlaczego ? —  dziwił się nie­
raz, że ją widzi obok siebie i drżał na myśl 
natrętną, że m ogłoby byó inaczej. Zmianę, jaką 
w niej musiał zauważyć, przypisywał zmianie 
wyznania, a ponieważ pod każdym względem 
podniosła ona tę kobietę, przez wdzięczność 
towarzyszył żonie nieraz do kościoła, wiedząc, 
że jej tem sprawia prawdziwą przyjemność.

Tymozasem wybrano go na reprezentanta 
Stanów Zjednoozonyoh w Paryżu podczas mię­
dzynarodowego kongresu chemików. Helena to­
warzyszyła mężowi w tej podróży, i tym spo­
sobem oboje znaleźli się znowu w znanym ho­
telu Oastiglione.

Rzecz wiadoma, fie klimat i powietrze mo­

gą rozwinąć sadawnione zarazki gorąozki, albo
innej ch oroby ; tak samo widok miejsca, z któ- 
rem łączy się wspomnienie miłośoi lub cier­
pienia, odnawia je z okrutną siłą. Pani Ronald 
doznała tego wkrótoe. Gdy przechodziła ulioą 
R iyoli, gdzie po raz pierwszy spotkał ją Saint- 
Anna, odczuła niewypowiedziane wzruszenie i 
krew uderzyła je j nagle do twarzy. Serce biło 
jej mocno, jak gdyby rzeozywiście miała za 
chwilę ujrzeć Lela obok siebie i, ulegając in­
stynktownej sile, posuwała się, jak uśpiona, tą 
tamą drogą, którą przebywała niegdyś. W  alei 
Gabryela miała zupełne złudzenie, że prześla- 
dowoa jest znowu tuż przy niej, odczuwała je­
go obecność. Podniosła głowę, zaoisnęła nsta, z 
wyrazem oburzenia i godności, ale szła dalej w 
tę krainę złudzeń, którą stwarzała jej podnie­
cona wyobraźnia. I  widziała się znowu, jaką 
była wtedy, w owym dniu, który miał wyoi- 
snąó piętno niezatarte na całem jej istnieniu: 
widziała swoją szarą kostyumową suknię, czuła
w powietrzu zapach kwiatów, zieloności, i szła,

!■(
troski i bez przeczuć...
kąpiąo się w słońcu, lekka i swobodna, bez

—  Jak biedny owad, który nie zgaduje, że 
wpadł w sidła ozłowieka i utracił w olność! — 
szepnęła z mimowolną gorycsą.

Owa przechadzka, jedna z tysiąca, miała 
oel pozorny: wizytę u pani Keyins, a w rezul­
tacie ona to spowodowała małżeństwo Dory, 
nieszozęśoie Jakóba Asooth, ciężką próbę jej 
życia i zmianę religii... N awrócenie!

N awrócenie! ten wyraz błysnął w jej du­
szy jak światło, wyraz twarzy złagodniał i spo­
kój osiadł na niej powoli. Zapragnęła nagle 
odwiedzić klasztor W niebowzięcia; wsiadła do 
powozu, u Laohanme zakupiła olbrzymią ilość 
róż i azalei, a w  godzinę później wstępowała 
w znane jej progi.

Przełożona powitała ją serdecznie, ile re­
guła pozwalała na to, i po długiej rozmowie

poiw oliła swej wyohowanoe, jak niegdyś, wła­
snoręcznie przybrać ołtarz Maryi.

Z  wielkiem wzruszeniem witała Helena 
pamiętną jej kapliczkę, tutaj dopiero odozuwa- 
jąo zmianę, jaka aaszła w niej samej. Stąpając 
lekkim, przyciszonym krokiem koło ołtarza, 
wspominała ohwile, gdy przesuwała się dokoła 
niego z zupełną obojętnośoią protestauki. Małe 
złocone drzwiczki „tabernaoulum“, które nie­
gdyś zuohwale otworzyła, teraz budziły w  niej 
cześć pełną trwogi. Dotykająo cienkiej tkaniny 
obrusa, wazonów i świeczników, czuła w koń- 
oaoh paloów rodzaj prądu, który zdawał się łą- 
ozyó jej duszę z duszą tyoh rzeozy świętych i 
napełniał ją błogim spokojem.

Po ukońozeniu praoy uklękła oioho przed 
ołtarzem, przybranym uroczyśoie, jak na wiel­
kie święto, i z podnieconą jasnością umysłu 
wpatrywała się we własne swe przeistocze­
n ie : podniosła się i udoohowiła w tej próbie, 
nie mogła o tem wątpić, więo czuta w sobie 
postęp i rozwój moralny, rzeczy cenne i oe- 
nione przez nią samą. To też szepnęła z siłą 
przekonania i wzruszającą prawdziwie ufno­
ścią ;

— In the end all will be well\ W szystko się 
dobrze skońozy.

B ył to akt wiary, pełen prostoty i głębi, 
który złożyła przed Pańskim ołtarzem i który 
w tejże ohwili jeszcze jaśniej sformułował się 
w jej umyśle.

— In the end all w ill be tcell! —powtórzyła g ło ­
sem pewnym i podniosła się z kolan.

XXXII.
Przybycie pani Ronald du Paryża spra­

wiło wielką przyjemność hrabiemu de Lime- 
ray. Ożywiona Lorespondenoya od ozasu w y­
jazdu Heleny do Ameryki zbliżyła ich i na­
dała temu stosunkowi oeohę życzliwego zaufa­
nia. „Książę" spodziewał się poznać od razn

■tan seroa Heleny, która budziła w nim szoie- 
rą ciekawość. Nie wierzył on w trwale ncsn- 
oie kobiety młodej, pięknej i lnbiąoej nbieraó 
się ładnie, ale na pierwsze pytanie o hrabinę 
Saint-Anna wzrok Heleny, wyraz jej twarzy i 
surowy dźwięk głosu złożyły mu świadectwo 
nieomylne, że nie odzyskała dotyohozas dawnej 
swobody i obojętnośoi. W prowadzało to pe­
wien zamęt w świeoie ustalonych teoryi hra­
biego, ale jednooześnie dawało mu zadowole­
nie, że jest zdolna do uczuć głębokich.

W  oiągu krótkiego ozasu utrwalił się 
w tem przekonaniu: Helena nie zapomniała. 
W  takim razie jednak pobyt w Europie ozyż 
dobrym był dla niej ? Nie, nie. Sama to zre­
sztą wiedziała i czuła i zadawała sobie bolesne 
pytanie: oo budzi w niej na nowo uoiszoną
walkę ? listy Dory ? zbliżenie ? Dlaczego myśl 
jej teraz zwraca się do Rzymu, a wola nie ma 
siły zmienić je j kierunku ?

Pewnego wieozorn, wróoiwszy z teatru, 
spostrzegła na toaleoie grnbą kopertę żółtą, 
z marką i stemplem włoskim. W zięła ją w  rę­
kę, dotknęła nerwowym i niespokojnym ru­
chem, potem otworzyła szybko. Tak, wiedziała, 
poznała: fotografie!.. Odrznoiła je  ruchem mi­
mowolnym, ale złe już się stało, widziała twarz 
Lela i seroe jej szarpnęło się gwałtownie. Obe­
cność słuźąoej stała się dla niej nieznośną, 
więo nwolniła ją  na dziś od usłng i pozo­
stawszy sama, wzięła fotografię Dory. W  stro- 
iu . balowym hrabina Saint-Anna wydawała się 
ładną: rysy jej złagodniały, stały się mniej
ostre, a wyraz twarzy spokojniejszy. Helena 
wpatrywała się w nią z ciekawością.

— Ona gotowa nawet wyładnieć! W szystko 
do niej podobne! — powiedziała głośno, z ko­
micznym gniewem odrzucając fotografię.

W stała i zaozęła krążyć po pokoju. Zrzu- 
oiła suknię, włożyła szlafroczek i siadła przed 
lustrem, rozczesując włosy. Podniosła je  i spię­

ła wysoko nad głową, opierająo cię ohęoi obej­
rzenia drugiej fotografii. W  końou nie mogła 
dłużej zapanować nad sobą, zaoięła usta, brwi 
zsunęła dumrie, sięgnęła ostrym ruohem po 
duży, sztywny karton i spojrzała na niego.

— Poohlebiony!... Retusz! — szeDnęła z po­
gardą.

Fotografia istotnie nie była woale arty­
styczną, ale wyrazistą i dziwnie prawdziwą. 
Światło było wspaniałe i uohwyoiło oały oha- 
rakter hrabiego. Na kawałkn papieru piękna 
i rasowa głowa W łocha zdawała się być pełną 
żyoia. Patrzał na nią tak samo, jak w Lucer­
nie, w Ouohy i pod magnetycznym, pieszozą- 
oym tym wzrokiem twarz kobiety złagodnia­
ła i nabrała wyrazu takiej serdeoznej sło- 
dyozy, jakiej nie wyrażała jeszoze nigdy 
w iyoiu .

Jakimś ironicznym rzeozy wiście trafem 
pan Ronald kupił właśnie przed kilku godzi­
nami wyborną lupę i przez zapomnienie zo­
stawił ją w pokoju żony. Helena sięgnęła po 
nią instynktownie — paliła ją ciekawość... 
Schyliła się nad fotografią i seroe uderzyło jej 
znowu gwałtownie: nigdy, nigdy z bliska tak 
nie widziała jeszcze tyoh cudownych, wspa­
niałych oczu, a ozyste, rzeźbione linie ust ł 
nosa przejmowały ją dreszozem! I  znowu za­
topiła wzrok w jego źrenicach, paląoyoh i wil­
gotnych, pełoyoh wewnętrznego światła, bla­
sku łacińskiej duszy; nieokreślony, tkliwy i 
zmysłowy uśmiech błądził po pięknych u- 
stach, które zdawały się mówić. To nie obraz, 
to ozłowiek.

Wrażeni# rzeczywistości było tak potę­
żne, że Helena nagle upuściła lupę i podnio­
sła się s miejsca blada, drżąoa, przerażona,

(Ciąg dalszy, nastąpi).

Jędrzej Stankiewicz
po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 9. lutego 1903 r. w 31 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11-go lutego b. r. o godzinie 3-ciej 
po południu przy ul. Bilińskich na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 10 lutego 1908.
OONCOBDIA“A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego ). 10.

ł Skład płócien Korczyńskich 
i Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
! pletne gotowe wyprawy tilubne, 
wraz z pościelą od zł. 200.

Kolorowane stylowe wzory i

Karola Bałłabana następca
Józef Oźntlóski

L w ów , u l. M alicka  l. 2 3  
poleca

, t‘ f'

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Ooago cezar 
skie złr. 2.

Pół klg. Familijnej zł. 8. 
Pół klg. Helange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5. 
Pół’ klg. Wysiewek z naj­

lepszych herbat zł. 1'60. 
Zamówienia ■ prowin- 

cyi uskutecznia się od- 
wTOtną pocztą nie licząc 
opakowania.

w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma­
tycznym w worecskach 
4*/, klgr. opłacone do każ­

dej staoyi pocztowej : 
Ceylon gruboziarn. naj- 

przedn. . . zł. 10 70 
Ceylon gmboziara. śre­

dnia . . . .  zł. 10.
Cuba b. dobra . zł. 9'60 
Portorico . . . zł. 9 °0. 
Caracas . . .z ł .  7'—. 
Ceylon perłowa zł. 10-70. 
Mocca arabska zł. 10'70. 
Jawa złota . . zł. 10-70.

Emeryt, rotmistrza A. KO RN BERG ERA

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie o. k. W ładze rządowe

udziela
wyjainleń I wskazówek dotyczących służby wojskowej w ^

sprawach asenterunkowych

w Krakowie, ul. Karmelicka I. 24.im
_  Biuro udziela dalej iuformaoyj; sporządza WSZetkle odnośne r,
w podania w sprawach dotyczących jednorocznej słniby, stałej służby woj- 
W gzowej przedwczesnego zawieran a małżeństw, odroczenia ćwiczeń 
W wojskowych lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, rekla- 
W macyi, przyjęcia do Zakładów naukowych i akademii wojskowych i t. d.
9 Bównież sporządza Biuro podania dla oficerów ozynnej służby, rezerwy 

i obrony krajowej w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szlache­
ctwa i sprawach dworskich — podania do Tronu, podania o pozwolenie 
■łożenia konwersyi, lab podniesienia kaucyi małżeńskich i t. d

Godziny urzędowe przed i po południu , w niedzielę i św ięta  do 12 w południe.
Z wojskowem biurem informaoyjnem połąozony jest o. k, rządów, upraw. 9

Z a k ł a d  w o j s k o w o - n a u k o w y .  $

8 — 9 — 9 — 9

L. 1892/902
pr.

W e Lwowie 28 styoania 1903.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpisuje niiiiej- 

szem konkurs na dwie posady adjunktów miejskiego Urzędu bu­
downiczego w I X  randze etatu służby miejskiej z roczną płacą 
2.800 koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i prawem do dwu 
ozteroleoi po 200 koron.

Podania uależyoie ostemplowane z dowodami ukońozonyoh 
nauk techuioznyob, bądź w politechnikach austryaokioh, bądź w ró­
wnorzędnych zakładach zagranicznych i ze świadectwami z dwóoh 
egzaminów rządowych, tudzież z praktyki dotychczasowej —  nale­
ży wnieść do Prezydyum Magistratu najdalej do 2 8  lu te0*© 1903

Na wszystkie
bez wyjątku piżma codzienne miejscowe, zam iejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnate, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu iub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

1K0W 1
L w ó w , y a s a b  H a u s m a n a  9 .

- Ogłoszenia do « ystkich pism najtaniej. -

poleca
Siuro dzienników, Pasaż 

Hausmana 9.

Buchalter p
uiem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie oałcdzienne lub tylko po­
południowe, Zgłoszania listowne E. 8 .0 . 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana Lwów.

Otwarto
w Pasażu M iko lascha

c d  u l i c y  k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
-  Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
Widoki natury == podróże =  Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu eywillzacyl =  
Sztuka I nauka =  Itd. Itd.

Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 8-go lutego

Alpy centralne
Najpiękniejsza część Szwajcaryl. 
W s tą p  1 0  ct.

Otwarte od lOtei nao do iOte! wieeiór

i
i
i

T ) _  i opłatnie rozsyłam bar-
- , 11,1 U  iso  interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! Warto przeczytać! Żądajcie t 
wyborny miód deserowy kuraoyjny 
własna pasieka 5 klg, 6 kor. 60 hal. franco 
Korteniewicz em. naucz. Iwanczany.
Wina owocowe, jabłecznik, konfi­

tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy­
ny, owoce" i t. p. sprzedaje po niskiejce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Za­
wodowe Biuro ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Yiotoria).

Na pączki! znakomii.y sma- 
_  lec bezwonny,

oraz marmoladę morelową, malinową i 
melange poleca najtaniej handel korzenny 
LEONARDA SOLECKIEGO. Lwów, Ba­
torego 2.

Nasiona warzyw i kw iatów ^doli 
spektów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak również flance sprze­
daje po cenach konkurencyjnych Zawo­
dowe biuro dla spraw ogrodo­
wych, Hetmańska 1. 8.

Prawnik poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurowego, Lwów lub prowineya. 
Wiadomość biuro ogłoszeń Plohna

© © © © © © © © © © © © © © © © © © ©
! / '  j j  ń ,  —-  kto zaprenumeruje pismo 

y  j  humorystyczno - satyry 
czne „Bocian" i nadeszle do Admi- 
nistracyl kwartalną prenumeratę 
kwooie 2 korony — otrzyma

gratis i fra n co
wspaniały kalendarz „Bociana** na 

r. 1903.

Administracya Kraków, 
ul Kanonicza 16. 

QOOO@ Q@@O@ OOO0O@ O9O

PASIECZNIK
dobrze i praktycznie obznajomiony w za 
wodzie pszczelniczym, także wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po 
sady. Bliższa wiadomość Józel *»miał- 
kowskl w Ottynil.

Podarunek 
t s  noworoczny

dla matek cim śctjaćslicli
do —
  — codziennego
 — =  czytania

Dra med. JĆZEFA  TRAUBA proszek żołądkowy

Jedyna we Lwowie speoyalna pra­
cownia kołder i materaców

Józefa Schustra
Lwów, Kopernika 5

poleca materace włosienne, 8 poduszki po 
zł. 12.60, 14, 16, 18, 20, 22, 24,26, 28,80 
Materaca z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i sprężynowe, po­

duszki, prześcieradła, koce itp.
Reperacye i odnowienia powozów 

uskutecznia najtaniej znana fabryka po­
wozów Lickendorfa ul, Źulińskiego 4.

Poszukuje Się na czas" 4 tygodni 
egzaminowanego maszynistę celem młó­
cenia parową maszyną 8-konną ; sapłata 
dziennie 4 korony oprócz wiktu.

Udzielenie stałej posady, po upływie 
obecnej młocki niewykluczone.

Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 
hajczyki Jusfynowe, p. Trem ­
bowla.______

Tłumaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do­
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Plohna.

Ekonom dobry gospodarz ze skrom- 
nemi wymaganiami przyjmie posadę chę­
tnie na tantiemę Łaskawe zgłoszenia A. 
R. poste-restante, Milatyn.
I7arząd pasieki A. Kraińekiego w Jezie- 
^-*rzanauh obok Gzortkowa wysyła o ka­
żdej porze roku miód przaśny lipcowy, 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszaukę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odssczególnione na 
wielu wystawach, w 5-cio kg. blaszan- i 
kach za 6 Kor. 20 h., wszystko opła- * 
tnie. W ilośoiaoh większych w cenie 90 
hal. za litr., starsze drożej, loco Jezie- 
rzany. ___

HANDEL

I BIELIZNY
JANA BIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-06, 1-66, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 
Koszule s przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, S'80, 
3-70.

I
 Koszule kolor , krstonowe lub z kol.

pikowemi przodami zł. 2'50 i 8. 
Koszule kolorowe satynowe po sł.

2-45.
Koszule nocne białe, po zł. 1-60 

i 1'86, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2‘50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

PółkOBZUlki z kołnierzami 50 ot., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonaoh tuz. zł. 2'50, dla ohłopa- 
ków zł. 2' 10.

Mankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 1-70. 
dla chłopaków * dymy p0 zł. 0-95 

i 1-10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 

6, 7'50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
3-60, 4. 4-50.

Kaftaniki O d potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0’90 i 1. 

Kamizelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50,

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł, 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prol. dr. Jdgera
Wyroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiającyoh po oenaoh 

fabrycznych 
Chustki do nosa płócienne białe 

lnb kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 450, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ot. 
Parasole wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kotońska

„Johann Maria Farina Julichsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 150, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonaoh.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

DZIECIOM

od lat 8 do 12.
Do nabycia

w każdej księgarni. 
Cena k. 2.

Na raty!
Ciągnienie 1. m a rca !

5 losów węg. ozerw. krzyża w 22 ra­
tach po K. 8.

5 losów Bazylika (Dombau > w 24 ra­
tach po K.  S.

Prawo gry natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty najdogodniej przekazem, 

dalsze czekami bezpłatnie.
D o m  b a n k o w y

R O H A T Y N  I U L A M
Lwów, Sykstuska 8.

Pierścionki 
Mtręczynowe obrąozki 

izpilki ślubne, srobro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery. 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel

E uropejski.

M asło  I .  d esero w e
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. — hal. wysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę,
Antoni Drobner

Brzesko, Galioya.

Gastricin
Przez lekarzy zbadany i wybróbowany.

Jestto znanym faktem, że z żołądka i kiszek powstają przeważna część chorób, 
mianowicie! brak apetytu, palenie w żołądku, odbijanie, gniecenie w żołądku, 
kurcze nerwowe cierpienia żoładka, rozszerzenie żołądka, nieżyty żołądka i ki­
szek, zawrót, bezsenność, ból głowy (migrena), choroby cukrowe i nerek, wy­
mioty, kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napady 
omdlenia, uczucia trwogi i duszności, wszystkie nerwowe zjawiska są 
prawie wi/łacznie następstwami złego trawienia. Nowy środek Dra 
med Józefa Trauba proszek żołądkowy Gastricin zapobiega  wszelkiemu za 
burcemu trawienia i osiąga natychmiastową ulgę w niedyspozycyi, przy dluż- 
szem używaniu zupełne wyleczenie- w istniejących nawet bardzo zastarzałycn 
cierpieniach żołądka, jakoteż ich następnych chorobach, na które wszelki inne 
środki nie pomagały. Nie jestto środek przeczyszczający, a jednak reguluje sto­
lec i przeszkadza tworzeniu szkodliwych materyj w krwi. Dla osób starych

prowadzących siedzeniowy „ . . .  . _
stosowanie tego proszku żołąkowego niezrównane, a nawet małe dzieci powin­
ny go zażywać w zaburzeniach trawienia, gdyż obok zadziwiającego skutku 
jest zupełnie nieszkodliwym. Gastricin powinien się znajdować w każdym do- 
du; szczególnie gdzie nie ma w pobliżu lekarza na wsi, w plebaniach, kla­
sztorach, dworacn i t. p. Gastricin dzia a natychmiast ! przyjemnie się zaży­

wa gdyż zaraz rozpływa się w ustach.
Główny skład Salvator-Apotlieke, Preszburg (Ungarn) Domplatz. - 

Oo nabycia: we Lwowie w aptece Z. Ruckera i w drajueryi P. Mikolascha i Ski, 
tudziei w innych aptekach. Dnie pudełko 8 kor., małe pudełko ił kor., za wysła­
niem 2 kor. 20 h., lub 8 kor. 20 h. w listowych markach lub przekazem na

pr°gpekta*

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
—  i uniwers. reklamy

Adolfa Chulawskiego
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432)-
prsyimujo: prsedpłatę i ogłoszenia na wssystkia czasopisma świata; zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, łllustiacyi etc. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzielanie autentycznych adresów.

g — 1 9 9 9 9 9 9 9 9 9 — 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
HAN DEL H E R B A T Y  i KAWY j

E d m u n d a
w* Lwowls, ul. Teatralna 3

B E R B A T Ę

— — — o s  — s — s

„8YRIU8ZU
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2

poleca:
wyborne kawy pół kilo 65 ot., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od I ’20 '/ ,  lit. Kakao holen­

derskie póf kg. 1‘90

> 9 9 9
Pierwsza krajowa fabryka 

wyrobów z papieru

S. W. M E M O J O fS K IE G O
Lwów gmach hr. Skarbka (dawno Sa­

le sejmowe poleca:
Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabyoia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro­

wincji.
Cenniki 1 wzory wysyła się 

odwrotnie.

poleca 
zbioru maiowegc* 
półki. Cocgo zł. 1-60 
Soneborg czar. S-— 
— zbiór majowy 8 — 
Kaysow orania i:— 
Melange dr I. on. 4-— 
Wysiewki hm ba­

dane. . . I-SC
Wysiewki najle-
pe.yob berbat J-60

R i e d l a
naprzeolw Katedry.

poleca nsjtepszs gatunki
A -

9

o smaku czystym aromatycznym, 8  
które rozsyła franio opłacone do ^  
każdej ztacyi pocztowej 4*/, kilogr, J  

w woreczku w
Portorioo . • • 9'— rół t —'80 »  
Ouba grabo-zizju. 0-60 , —'90 9
Ceylon zielona JO,— , t'—
Ocy!. z. przednia iO'40 , i.-04
Oeylon z.g. siara. iO'75 , ;-08 9
OeyloK ziel. porł. 10.7 ń . ( 08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1-08
Jawa złota K"76 „ :.Ob !

C p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię .

Zamówienia z prowincyi wyżył* nią odwrotrą fuuztą

Tygodnik Mdd i Powieści
Pism0 illustrowane dla kobiet

kwartalnie0 3 feOL 3 lO T  60 M

pomieszcza •
_  powieści, no-

wefe, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

obejm ujący rady i wska­
zówki z dziedziny hygieny, 

pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. —  ' * ■ ---
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Zaraz do wydzierżawienia Za­
rząd dóbr Rosochacz p. Gwoździec, ma je­
den majątek 750 m. gleby przennej, dom 
murowany i folwark w polu 380 m. pod 
Gwoźdzcem, do wydzierżawienia. Zasiewy 
ozime i jare inwentarz żywy i martwy.
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1 Po cenach
redakoyjayoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, franeuzklch ecl.,
osasopism łaohowych miejscowych, 

^  - j :  zamiejscowych i zagranicznych, zv  
^ W  nówienia na klisze i rysunki do 
S  9  ogłoszeń, prenumeratę na
2  9  wszelkie pisma
^ "  przyjmuj
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Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

{ •

U

uiezależuie 
biecyck

Co miesięc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A MI
i korespondeneya z Paryża.

Kilka razy do roku

Formy z bibułki
Redaktor Jan Skiwski.
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